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strój palestry p 


olskiej. 


D i Re P i ; A 1). 4 m A M A i 
a czes sytuacja w tej dziedzi- | zachodzi jedynie co do pierwszej Na- | we — z wyjątkiem miejscowości, bę- | cześnie więcej, niż obszar ro sądów 
Sa „ yła bynajmniej zadowalająca. | czelnej Rady ‘adwokackiej. Powołana | dących siedzibą Sądu Apelacyjnego. | okręgowych. 

adwokacki, w różnych dzielni- | ona będzie mianowicie przez Pana Pre- | Nadto od aplikacji i egzaminu adwo- Omawiane rozporządzenie różni 


cach Polski rządził się odrębnemi sta- 


zydenta Rzeczypospolitej na wniosek 


| kackiego wolni są profesorowie i do- 


się w wielu punktach od projektu sta- 


ME poszczególne izby adwokackie Ministra Sprawiedliwości, z pośród į cenci nauk prawniczych, urzędnicy tutu palestry, wniesionego swego czasu 
kasty. Ad "R zamknięte w sobie adwokatów, posiadających prawo wy” | Prokuratorji Generalnej, mający co- do Sejmu. Zmiany dotyczą: powsta- 
zaa a atura polska nie stano- | bieralności, w składzie 20 członków. najmniej dwa lata służby referendar- nia Naczelnej Rady adwokackiej, o 
MinGli.-: J zwartej, organizacyjnie Mandaty ich trwać będą trzy lata. skiej po złożeniu egzaminu referen- | której wyżej była mowa, jako przed- 

J całości. Pozatem przepisy Ściśle i rzeczowo określono, kto | darskiego oraz ci urzędnicy, którzy | stawicielki adwokatury; możności za- 


ya odnoszące się do adwokatury, 
Ój początek przeważnie jeszcze 
E G ustawodawstwa zaborczego, 
A e osowanego do potrzeb pań- 
zz] sci polskiej a ponadto przesta- 
ego, obcego duchowi dzisiejszych 
czasów, 3 
cło MŚ nowego, jednolitego dla 
r „ Państwa statutu palestry sta- 
wało się coraz bardziej palącą koniecz- 
nością i dlatego dobrze zrobił Rząd 
że wśród ai w drodze dekre- 


Z 


może zostać adwokatem. Otóż ma 
listę adwokatów może być wpisany 
ten, kto posiada obywatelstwo polskie, 
korzysta z pełni praw cywilnych i obv- 
watelskich, jest nieskazitelnego 
rakteru, włada językiem polskim w 
słowie i piśmie, ukończył uniwersytec- 
kie studja prawnicze z przepisanerat w 
Polsce egzaminami, odbył aplikację 
adwokacką i złożył egzamin adwo- 
kacki. Pozatem postanawia rozporzą” 
dzenie, że osobv, które mają conaj- 


I 
l 


cha- | 


odpowiadają warunkom, wymaganym 
do objęcia stanowiska sędziego i mają 
co najmniej dwa lata państwowej słu- 
żby referendarskiej o charakterze pra- 
wniczym. 

Rozporządzenie zawiera szczegó- 
łowe przepisy, mormujące prawa i obo- 
wiązki adwokata, organy samorządu 
adwokackiego, postanowienia  dyscy- 
plinarne, wreszcie postanowienia, do- 
tyczące aplikacji adwokackiej. Z po- 
śród tych przepisów na podkreślenie 


skarżenia odmowy wpisu na listę 
adwokatów do Sądu Najwyższego, a 
nie do Kollegjium  administracy mego 
Sądu Apelacyjnego, jak przewidywał 
projekt pierwotnej ustawy; zamykania 
przez Ministra Sprawiedliwości listy 
adwokatów; a wreszcie rozstrzygania 
o zażaleniu na uchwałę izby adwokac- 
kiej przez Naczelną Radę adwokacką, 
a nie przez Kollegjum administracyjne 
Sądu Apelacyjnego. 

„Kurjer Polski“ 


ogłosił ciekawy 


"wig KZT Rzeczypospolitej mniej dwa lata służby na stanowisku ER wprowadzenie pewnego ro- wywiad, udzielony temu dziennikowi 
aA rožgór a (50 „umieścił | sędziego, prokuratora, wiceprokura- | dzaju „numerus clausus , polegajace | przez dziekana warszawskiej rady 
kaukai ie o ustroju adwo- | tora lub podprokuratora sądów po- | na tem, iż w myśl dekretu, minister | adwokackiej, mec. Nowodwórskiego. 
ZE; wszechnych, wojskowych i admini; | Sprawiedliwości władny jest, po uprze- | Wedle jego zdania, dekret rozstrzyga 
niczą cechą nowego ustroju | stracyjnych, są wolne od aplikacji dniem wysłuchaniu opinji Naczelnej | pozytywnie kwestje nader ważne, a 


adwokatury jest stwor 


dnostki samorz: c 
dzącego się in oia a 
rzeczonem "rozporządzeniu. - Członka: 
; : a- 
mı tego samorządu są adwokaci i apli- 
nai adwokaccy, Do zakresu działa- 
tego samorządu należeć będzie: 


zenie z niej je- 


i egzaminów adwokackich, nie mogą 
one jedndk w ciągu pięciu lat od chwili 
opuszczenia służby obierać siedziby w 
tych miejscowościach, w których 
ostatnio sprawowali czynności urzędo- 


Rady Adwokackiej, zarządzić drogą 
rozporządzenia zamknięcie na czas o` 
kreślony listy adwokatów, w poszcze- 
gólnych miejscowościach. Zamknięcie 
to nie może jednak obejmować jedno- 


mianowicie, wprowadza jednolity 
ustrój dla całej palestry. Sądzi on dalej, 
że dekret ten jest „o cale niebo lepszy“ 
od dotychczasowego stanu, gdyż za- 
chowuje w całej pełni zasadę samorzą- 
du stanu. Przepisu, że pierwsza Rada 
Naczelna mianowana będzie przez Pa- 


k k Pesiar ą ©- o ayo a © 

We „sty adwokatów i apli- Z osłalniej chwili. na Prezydenta Rzeczypospolitej, nie 
wodową A nad O Jaką zas | == uważa autor wywiadu za niebezpie- 
... 4 członków adwokatury, usta- czny, albowiem — jak sądzi — i ci 
lanie i k „a. y, 5 y, alb m — jak sądzi i ci 
kackie, ZSwienie zasad etyki adwo- S k aS f k ] nominaci będą dążyli do zachowania 
adoa sądownictwo dyscyplinarne, traszna at tro a 0 ejowa. w całej pełni samorządu zawodowego. 
wykształcenie polubowne, kierowanie 120 osób zabitych, 150 rannych, Mec. Nowodworskiemu nie podoba się 
kantów. „œ m zawodowem apli- Ea 7 : : . s iedynie zniesienie aplikacji sądowej 
s ; : ; aryż. (PAT.) W łudniu | k maj EC) = M ; 
ców į >.. Zhaczanie z urzędu obroń- SA REESE 6 kac niElsza która dotychczas była koniecznym 


Zastępców s 


pociąg, wiozący baon 1 puiku Legji 


tecznych środków komunikacyjnych. 


wstępem do aplikacji adwokackiej. 


1 
izby adwokac iej tron, administracja cudzoziemskiej, przeznaczony dla złu- | Pociąg, który uległ katastrofie, opu- 
oraz | g T 2 A È A , J . . . 2E 
p. Interesów n iciel zowania oddziałów w Marokko, spadł | ścił w środę rano Bel Abbes. Rua e. Gati kg" Ea ai 
rzedstawicielką r — jak o tem donosimy na str. 3 — ; Oran. (PAT.) Jak się okazuje, w koae k A M riei dobei z 


adw j 
Naczelna Rada Adwokacka 2 wrogie 


w wąwóz 3o-nietrowej głębokości. K2- 


którzy dowądzili bataljo 


| 


katastrofie kolejowej w Algierze zginał 


między aplikantami — a więc przy= 


w Warszawie. W gi trofa nastąpił ięd iej -J cał l i ó l 

2 siedzibie ; tastrofa nastąpiła między miejscowo aly personal pociągu, oprócz palacza, : ; R : A 
p. k apelacyjnego istnieje Bo e ściami Zelboun i Tourenne, w Algie" | któremu udało się w ostatniej chwili szłymi go AE z A esi 

acka. Nowością zatem ro adwo- | rze, Według dotychczasowych obli- | zeskoczyć z parowozu, i jednego z 
nia jest st i Zporządze- , , : m af ; i : . Palestra polska otrzymała statut, 
a Jest stworzenie na obszarze cał czeń, 120 osób poniosło śmierć, a lżej | konduktorów, który znajdował się w Edo A ea rikóbuć 
Państwa jedynie ośmiu izb dwoje i ciężej rannych jest 150. Z dwóch | ostatnim wagonie, jedynym, który nie wez b zaa” b Bie St y a 
ac- | oficerów, pg do przepaści. Dotychczas z | ?* e A S N T 


A z adwokaótw, 
Walne zgromadzenie 


$ 
EA M poszczególnych 


ze izba adwokack c 
W wybiera co najmniej tz 
A zaś izby, liczące do <oo 
ka 4 wybierają po 2 delegatów 
19» liczące więcej członków, dodąt- 


kowo po jednym delegacie od każdych 


nem, 1 poniósł śmierć. Na dno wą- 
wozu spadły 32 wagony. Akcja ratun- 


ped gruzów wydobyto 40 zwłok. 
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Niemcy budują nowy pancernik. 


doniesień 
wojennej 
od rza- 


Berlin. (PAT.) Wedle 
Prasy, stocznia marynarki 
w Wilhelmshaten otrzymała 


du Rzeszy zlecenie rozpoczęcia budo- 
wy pancernika niemieckiego „C“ w 
dniu 5 października br. 


Hitlerowcy wzywają kancl. Papena 


stoi na stanowisku miezależności stanu 
adwokackiego, dopuszczając ingerencję 
władz państwowych tylko w wyjątko” 
wych wypadkach. Teraz idzie o to, by 
adwokaci polscy użyli tego statutu, 
jako instrumentu, służącego ku pod- 
trzymaniu i podniesieniu godności 
swego stanu, by stali się naprawdę 
szermierzami sprawiedliwości, szcze- 
rymi opiekunami ludności potrzebu- 
jącej porady i pomocy prawnej. 


następnych şoo członków. Wyjątek 
— na s A A A PB | 
— do stawienia się przed komisją śledczą. 7 - 
Codzień nowa rewolucja Berlin. (PAT.) Komisja ochrony | sekretarza stanu Blancka do stawienia gon zasłużonego 
* | Praw parlamentu Rzeszy przyjęła wczo | się przed specjalną komisją śledczą, działacza. 


Nowy Jork. (PAT.). 


Organiząto- 


raj wniosek narąqdowych socjalistów. 


która zająć się ma zbadaniem wyda- 


(zy „wczorajszego zamachu stanu w | Wzywający kanclerza Papena ‘ni- | . TE Barysław. (PAT.). Wczoraj wieczo- 

. m A , mnt- | rze A -Je J 
sania de Chili, który doprowadził | stra spraw o i a ji M, SO SARA rozwiązanie | „m zmarł w Drohobyczu Władysław 
dora rezydenta Davili niedłu- || nnn KÓW A Matkowski w 67 roku życia, znany 
działacz niepodległościowy, kawaler 


go cieszył się swojem powodzeniem. 
Ruch kentrrewolucyjny zmusił prze- 
vódcę zamachowców Merino do u- 
cicczki. Planche, który pełnił funkcje 
wiceprezydenta podał, się do dymisji. 
Jego miejsce zajął Figaroa były prezes 


Japonja uznała niezawisłe 


państwo mandżurskie. 


Czan-Czun. (PAT.) 


W obecności į traktat, 


w którym Japonia uznaje 


orderu „Polonia Restituta” i Krzyża 
Wałecznych. Śp. Matkowski więziony 
był przez władze austrjackie za pracę 
w P. O. W. Jako komisarz gminy 
chrześcijańskiej śp. Matkowski rozwi- 


nął szeroką działalność charytatywną 
i wybudował cały szereg budynków fi- 
lantropijnych. 


istitienie samodzielnego państwa man- 


Henryka Pu I, przewodniczącego egze- | 
, dżurskiego. 


Mo państwa mandżurskiego, gen. 
uto, przedstawiciel Japonji podpisał 


sądu najwyższego. Spodziewane są no- 
we wybory, 
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GAZETA LWOWSKA 


z dnia 16 września 1932. 


Nr. 212 


Po rozwiązaniu Reichstagu. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Ulica berlińska przyjęła rozwiąza- 
nie Reichstagu zupelnie obojętnie, bo 
przecież spodziewano się tego już od 
pierwszej chwili, a zresztą czasy są 
ciężkie i pomimo fali optymizmu, ber- 
lińczycy mają dość kłopotów wła- 
snych. Cala ta formalność stała się 
więc raczej przedmiotem mniej lub 
więcej złośliwych dowcipów ukutych 
naprędce. A dziennikarze niemieccy 
zdążyli już dokładnie obliczyć, ile ko- 
sztuje Niemcy cały ustrój parlamen- 
tarny i ile właściwie jest wart. 

Więc najpierw posłowie. Otrzymu- 
ją oni przedewszystkiem bezpłatny bi- 
let kolejowy pierwszej klasy, upoważ- 
niający do przejazdów na wszystkich 
linjach kolejowych i autobusowych 
Rzeszy. Zarząd kolei oblicza przecięt- 
ną wartość takiego biletu na 2.000 
mrk. Następnie posłowie do Reichsta- 
gu otrzymują djety w wysokości 20 
marek dziennie. Koszty wyborów 
obciążające państwo i gminy obliczane 
są na sumę około 7.000 mrk. na jeden 
mandat poselski. Koszty propagando- 
we poszczególnych  partyj wynoszą 
według obliczeń 5.000 marek na r 
mandat. Na jednego posła przypada 
około 400 mrk. kosztów za wykona- 
nie wszelkiego rodzaju druków i pa- 
pierów w drukarniach państwowych. 
Koszty administracyjne przypadające 
na jeden mandat obliczają dzienniki 
niemieckie na 2.000 mk. W sumę tę 
wliczono koszt administracji gmachu 
Reichstagu, pensje dla roo urzędników 
biur parlamentu Rzeszy i t. d. W ten 
sposób jeden poseł kosztuje Niemcy 
okrągłą sumkę 23.600 marek, cały zaś 
parlament... 14.425.000 marek. 


Jeden z dzienników niemieckich 
obliczył, że suma ta wystarczyłaby na 
całkowite utrzymanie 100.000 bied- 
nych dzieci w okresie całego roku. 
Pamiętać należy o tem, że Niemcy 
przedwojenne liczyły tylko 397 po- 
słów. Dzisiaj w Niemczech powojen- 
nych, które przecież „nie mogą“ pla- 


Herriot udaje się do 
Hiszpanii. 

Paryż. (PAT). Premjer Herriot 
przyjął zaproszenie prezydenta repu- 
bliki hiszpańskiej Zamory i uda się na 
krótki okres czasu do Hiszpanji w 
I1-szej połowie października. Szczegóły 
podróży nie są narazie ustalone. 


Kolonje żołnierskie nad 


granicą polską. 

Berlin. (PAT). „Lokal - Anzeiger“ 
donosi, że na Śląsku niemieckim w po 
wiecie wołowskim, w odległości 13 
klm. od granicy polskiej, założona zo- 
stała z funduszów publicznych pierw- 
sza kolonja żołnierska. Przy poparciu 
rządu Rzeszy zakupiono 500 morgów 
ziemi, na których mają być osiedleni 
byli niemieccy żołnierze  frontowi. 
Powstało już 13 takich osiedli. Osiedla 
te pozostają pod kontrolą Śląskiego 
Towarzystwa Ziemskiego. Koła rządo- 
we zamierzają rozszerzyć kolonizację 
niemiecką również na niemieckim 
Górnym Śląsku i w Meklemburgji. 


15 wyroków w Z. S. S. R. 


Moskwa. (PAT). Wczoraj ogłoszo- 
no w ZSSR. ry wyroków śmierci. 12 
wyroków zapadło w różnych miejsco- 
wościach kaukaskich za kradzieże na 
kolejach na ogólną sumę pół miljona 
rubli. W tychże procesach skazano 16 
osób na długoletnie więzienie. 


nnn Anno DOZ ZZOZ z nn nz e a i i 


cić swych długów, jako kraj „zwycię- 
żony” i „zrujnowany“ — w parla- 
mencie zasiada 607 posłów. A więc 
przybyło ich 33%. Niezupełnie zgadza 
się to z zasadą oszczędności, głoszoną 
przez koła urzędowe i nieurzędowe 


Berlin, we wrześniu 1932. 


i Niemiec. Zresztą w oczach ulicy nie- 
mieckiej parlamentaryzm dawno się 
już przeżył i należałoby raczej pomy- 
śleć, zdaniem szarego człowieka z tłu- 
mu, o zlikwidowaniu tego systemu, 
i który w zupełnie wystarczający spo- 


sób mogłyby zastąpić bojówki Hitlera 
i organizacje Stahlhelmu. Nie brak na- 
wet na łamach prawicowej prasy nie- 
mieckiej projektów zlikwidowania 
parlamentu raz na zawsze przy pomo- 
cy jakiegoś Notverordnung, jakiegoś 
prostego zarządzenia administracyjne- 
go. Możnaby przecież te 14 miljonów, 
które pochłania parlamentaryzm nie- 
miecki, użyć na reorganizację  Zwią- 
zków wojskowych, gimnastycznych i 
wszystkich  organizacyj, związanych 
mniej lub więcej oficjalnie z przygo- 
towaniami do przyszłej wojny. . 
M. K. 


Hołd pamięci bohaterskich lotników. 


Warszawa. (PAT). Trumny ze 
zwłokami Ś. p. por. Żwirki i inż. Wi- 
gury, pokryte flagami o barwach na- 
rodowych spoczywają na  katafalku 
wśród masy kwiatów i zieleni w dol- 


! nej części kościoła św. Krzyża. Wiel- 
| kie tłumy publiczności przeciągają w 
| glębokiem milczeniu i smutku przed 
| trumnami oddając hołd pośmiertny 


bohaterskim lotnikom. Dzisiaj rano 


Czy Niemcy wezmą udział 
w obradach konferencji rozbrojeniowej. 


Paryż. (PAT). W tut. kołach poli- 
tycznych i dyplomatycznych z wiel- 
kiem ożywieniem omawiana jest w dal 
szym ciągu kwestja udziału Niemiec 
w pracach konferencji  rozbrojenio- 
wej. Koła te utrzymują, Że jeżeli nie- 
mieckie ministerstwo spraw zagranicz 
nych potwierdzi stanowisko zajęte 
przez ambasadora Nadolnego w dniu 


| chwili uznania równouprawnienia 
zbrojeń, to i wtedy nawet nie będzie 

| to oznaczało, że Niemcy chcą wystą- 

| pić z Ligi. Wedle informacyj uzyska- 
nych w kołach oficjalnych, gabinet 
Papena nie zechce spalić za sobą 
wszystkich mostów lecz zarezerwuje 
sobie możliwość dyskusji z Anglją i 

i Francją. W tym też celu Niemcy bę- 

| 

| 


22 lipca br., który wówczas oświad- | dą niewątpliwie reprezentowane na 

czył, że rząd niemiecki nie weźmie ! przyszłej sesji Rady oraz na plenar- 

udziału w pracach konferencji do | nem posiedzeniu Ligi. 
SIE. 


Traktat japońsko-mandzurski. 


Paryż. (PAT). Traktat między Ja- 
ponją a nowem państwem  mandżur- 
skiem podpisany zostanie dzisiaj przez 
premjera Mandżurji oraz generała 
Muto, który wkrótce potem mianowa 
ny zostanie ambasadorem japońskim 
w Mandżurji. Dokumenty opubliko- 
wane zostaną w Tokio w organie ofi- 
cjalnym dzisiaj popołudniu. Tekst 
traktatu jak również oświadczenie ge- 
nerała Uszidy zostanie zakomuniko- 
wane przedstawicielom  dyplomatycz- 
nym obcych państw. Bliskie uznanie 
Mandżurji przez Japonję wzmogło 
ruch anti-japoński w Chinach. Rząd 
nankiński zamierza przedsięwziąć sze- 


reg kroków, jak protest w Tokio, zaa- 
pelowanie do Ligi Narodów, odwoła- 
nie się do traktatu 9 mocarstw, oraz 
złożenie formalnego oświadczenia 
chińskiego ministra spraw zagranicz- 
nych zrzucającego całą odpowiedzial- 
ność za wypadki na rząd japoński. 
Prezydent narodowego rządu chińskie 
go Lin-Sen oświadczył, że rząd chiń- 
ski przygotował już od dawna pro- 
gram polityczny, który przeprowadzi 
natychmiacst po oficjalnem uznaniu 
Mandżurji przez Tokio. Nankin zdaje 
sobie sprawę z trudnego położenia 
| sygnatarjuszy paktu 9 mocarstw. 


a GRO 


Nie było zamachu na pociąg. 


Kielce. (PAT). W związku z donie- 
sieniem niektórych pism o  tajemni- 
czym zaniachu na pociąg osobowy 
między stacjami Jastrząb i Szydłowiec, 
udaremnionego przez torowego Dawi- 
dowicza, pierwiastkowe dochodzenia 
ustaliły, że ma się tu do czynienia z 
mistyfikacją. Dawidowicz, który nie- 
dawno przeniesiony został na obecne 
stanowisko za karę, pragnąc zasłużyć 
sobie na lepszą opinję u przełożonych, 
symulował zamach. Po  rozkręceniu 
szyn, związał sobie nogi, następnie 
włożył sobie w usta knebel, a następ- 


nie sam skrępował sobie ręce i poło- 
żył się między szynami a petardą. Gdy 
pociąg nadjeżdżał, Dawidowicz go za- 
trzymał, zapobiegając w ten sposób 
katastrofie. Dawidowicza przewiezio- 
no do szpitala, gdzie go poddano 
oględzinom, ale żadnych śladów ude- 
rzeń na ciele jego nie znaleziono, zaś 
skaleczenie jego ręki pochodzi praw- 
dopodobnie z rozkręcania szyn, tem- 
bardziej, że w miejscu, gdzie szyny 
były rozkręcone, znalezione były śla- 
dy krwi. 


—] — 


Z konferencji w Stresie. 


Stresa (PAT.). Delegat Polski na 
konferencję w Stresie, a zarazem prze- 
wodniczący Stałej Komisji Studjów 
państw Europy środkowej i wschod- 
niej, dyr. dep. Min. Roln. dr. Adam 
Rose, udzielił korespondentowi P. A. 
T. wywiadu na temat francusko-nie- 
miecko-włoskiego projektu konwencji 
o rewaloryzacji cen zboża, która, zda- 
niem dr. Rosego, zasługuje na uwagę 
państw rolnych. Postulat ceł preferen- 
cyjnych nie może dać nigdy pełnych 
wyników o tyle, że zboże wschodnio- 
europejskie idzie do państw wolno- 
handlowych, nie mogących dać prefe- 
rencyj celnych. Nowy projekt prem jo- 
wania zboża idzie w kierunku podnie- 
sienia cen zboża także w krajach eks- 


— r 


| portowych do poziomu cen zboża, 
idącego na rynki preferencyjno-celne. 
Projekt ten, niewątpliwie cenny, jest 
z naszego punktu widzenia ważny o 
tyle, że nie wyklucza on, jak projek- 
ty dawniejsze, Polski, i dowiódł, że 
Polski nie można wykluczyć z żadnych 
kombinacyj preferencyjnych w Euro- 
pie środkowej. O ile projekt uda się 
rozszerzyć ma Żyto, wartość jego prak 
tyczna dla nas znacznie wzrośnie. O 
ile projekt dojdzie do skutku, stworzo- 
ny będzie międzynarodowy fundusz 
premjowania dla walki z kryzysem 
wschodnio - europejskim, to będzie to 
piękny przykład międzynarodowej 
współpracy — czy jednak dojdzie do 
skutku, tego przewidzieć nie można, 


trumny lotników przeniesione zostaną 
do nawy głównego kościoła. O godz. 
1o rano biskup polowy ks. Gall odpra- 
wi nabożeństwo żalobne, poczem po 
modłach i kazaniu wyruszy kondukt 
pogrzebowy z kościoła. 

Morawska Ostrawa. (PAT). Lud- 
ność polska w Czechosłowacji ods*ą- 
piła od zamiaru wysłania delegacji do 
Warszawy na pogrzeb ś. p. porucznika 
Żwirki i inżyniera Wigury. Suma prze 
widziana na pokrycie kosztów wy- 
jazdu przeznaczona zostanie na fun- 
dusz budowy pomnika bohaterów lot- 
ników, który stanie w Cierlicku dol- 
nem. 

Warszawa. (PAT). Celem trwałego 
uczczenia pamięci bohaterskich lotni- 
ków, Ś. p. por. Żwirki i inż. Wigury, 
Magistrat m. Warszawy uchwalił wy- 
stąpić do Rady miejskiej z wnioskiem 
o nadanie jednej z ulic miasta nazwy 
ul. Żwirki i Wigury. Ponadto Magi- 
strat wystąpi z wnioskiem o przyzna- 
nie 3.000 zł. na rzecz funduszu im. 
Żwirki i o ustanowienie Stypendjum 
im. inż Wigury w kwocie zł. 3.000. 

Wilno. (PAT). Delegacja wileńskie 
go Komitetu uczczenia pomięci $. p. 
por. Żwirki i inż. Wigury, pod prze- 
wodniecrwem wicewojewody Jankow- 
skiego i prezydenta miasta Maleszew- 
skiego, wyjeżdza do Warszawy celem 
wzięcia udziału w pogrzebie lotni- 
ków. Delegacja wiezie z sobą dwa 
wieńce, ozdobione szarfami Z samo- 
działu o barwach regjonalnych, z na- 
pisem dla ś. p. por. Żwirki: „Bohate- 
rowi podniebnych szlaków — rodzinne 
Wilno”, oraz dla ś. p. inż. Wigury: 
„Temu, który przysporzył blasku 
polskim skrzydłom”. 

Sosnowiec. (PAT). Wczoraj odby- 
ła się w Dąbrowie Górniczej uroczy- 
stość mianowania nowowybudowane- 
go placu i skweru imieniem por. Żwir- 
ki. Uroczystość poprzedziło nabożeń- 
stwo żałobne. Po nabożeństwie pocha 
dem udano się na plac por. Żwirki, 
poczem, po odegraniu przez orkiestrę 
marsza żałobnego, prezydent miasta 
pos. Madeyski wygłosił przemówienie. 
Z kolei przemówił prezes LOPP. inż. 
Paszkowski, poczem chór Szkoły Gór- 
niczej odśpiewał pieśni żałobne. Uro- 
czystość zakończyła się odsłonięciem 
tablicy, poświęconej pamięci Ś. p. por. 
Żwirki. 

Warszawa. (PAT). Główna kwa- 
tera Harcerstwa, w porozumieniu ze 
swą władzą naczelną, zarządziła okry- 
cie kirem krzyżów harcerskich w dniu 
pogrzebu Ś. p. por. Fr. Żwirki. 

Warszawa. (PAT). Kondolencje z 
powodu zgonu Ś. p. por. Żwirki i inż, 
Wigury złożyli w M. S. Z. ambasador 
angielski, oraz posłowie hiszpański i 
grecki. 

Warszawa. (PAT.) Obywatelski Ko- 
mitet Pomocy Społecznej w Warsza- 
wie wystąpił z inicjatywą uczczenia 
pamięci ś. p. por. Żwirki i inż. Wi- 
gury dwuminutową ciszą w całym 
kraju w dniu pogrzebu. t. j. w czwar- 
tek, dnia 15 bm. punktualnie o go- 
dzinie dwunastej w południe. 
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Ruch narodowo-socjalistyczny 


w poszczególnych państwach. 


Gdyby ktoś chciał doszukać 
przyczyn powstania hitleryzmu w nie- 
zadowoleniu wywołanem w Nien- 
czech przez Traktat Wersalski, nie 
miałby zadnych już argumentów dla 
wytłumaczenia zjawiska narodzin hi- 
teryzmu w 'nnych krajach, np. w An- 
S831, gdzie ruch narodowo-socjalistycz- 
ny pod przewodem sir Mosley'a nie 
ma wszak nic wspólnego z Traktatem 


się 


Wersalskim. 

” Osobiste ambicje sir Oswalda Mo- 
Ak Stanowią wyłączną przyczynę 
kę” Się zresztą mało popular- 
w e E narodowych socjalistów 


M BA wywiadzie udzielonym o- 
die An" „Daily Herald‘, p- Le- 
tji, e się ung, wiceprezes Nowej par- 
Sica ie co odpowiedzieć a pyta- 

ziennikarza: __ Czy angielscy na- 
zodowi-socjaliści zwalczać będą Ży- 
e opowie wyn 
GM a o zależeć będzie od te- 
Mosley i „stosunkuje do Żydów p. 
znaczącą AK a PP. "Byt mało 
rzucił a ISUTĄ w Partji Pracy i po- 
polityczn En 0 o DIET karjerą 
SA kk” jaką zamierza osiągnąć na 

€ Swej własnej partji, rekrutowanej 


n gy 1 i 
pa walt z pośród bezrobotnych 1 
strajkujących robotników włókienni- 
czych... 


Zupełnie inne podłoże posiada ruch 
Narodowych socjalistów na przestrzeni 
Ameryki Południowej, czyli t. zw. 
„Apra” (Association Popular Revo- 
ucionaria Americana). Młodzieńczy 
€ader tego ruchu, obejmującego 
wszystkie państwa Ameryki łacińskiej, 
Haya de la Torre, jest zdecydowanym 
idcal'sta walczącym o zrównanie w pra 
wach czerwonoskórych mieszkańców 
z białymi conquistadorami, oraz o wy- 
zwclenie Ameryki Południowej z pęt 
obcego kapitału. Znamienią jest rze- 
sta) 4 staraniom Haya de la Torre 
szczegól, przeszkodzie szowiniści po- 
którzy R krajów, jak np. Chili, 
=, | pujac również pod na- 
dzą, żę Rych socjalistów, twier- 

wasnie chilijczycy stanowią 
Najwspanialsz | ZARA „ak RÓ: 
Y wykwit ras ludzkości 1 


ze Powinni 
A 1 prze 1 TRA + ae 
As Ra to domiaować nad ca 


Po 
waż RE sprzeczność dążeń pod 
Noe". płaszczykiem narodowego 
jaizmu widzimy również w Sta- 


nach Zjednoc NACZ. 
szał khaki A gdzie istnieją „ko 


zwykłych bezroboczyjśce się z pośród 


tno PPDREN Głaz koszu- 
le R. czyli uptzywilejowąci =U 
robotni ex-żołnierze wielkiej H 


Mr. WANDA PAULTOWNA. 


występujący pod _ przewodn:etwen 
księdza Coxa z Pittsburgh'a. 
Bczpośrednimi sprawcami zawiłą- 
zania się kadr bojowych narodowych 
socjalistów w Fłolandji byli... komuniś 
ci, a raczej komunistyczna wystawa 
bezbożników, na której za parę gro- 
szy można było strzelać w specjalnej 
strzelnicy do portretów Mussoliniego 
i Papieża. Ponieważ rząd holenderski 
patrzał przez palce na harce bczbożn - 
ków, przeto w początkach r93r roku 
samo społeczeństwo rozprawiło się z 
z komunistami. Utworzone podów- 
czas bojówki narodowych socjalistów, 
których celem było zdemolowanie wy 
stawy, oraz innych lokali komuni- 


stycznych, przetrwały do dziś dnia, a 
nawet z każdym miesiącem rosną na 
siłach, ciesząc się popularnością wśród 
szerokich mas społeczeństwa. 
Przykład Czechosłowacji poucza, 
iz niezadowolen e niekoniecznie musi 
być wyłącznie powodem tworzenia się 
„hitlerowskich komórek“. Niemcy za- 
micszkali na terenie (Czechosłowacji 
cieszą się specjalną opieką rządu i nie 
doznają żadnych krzywd ze strony 
społeczeństwa. Tymczasem hitlerow- 


| cy, popularni głównie wśród niemiec- 


kiej mniejszości, walą kijami na uli- 
cach czeskich miast przechodniów, 
rozmaw ających po czesku. J. K. 


Przybycie zwłok Ś. p. por. Żwirkii 
do Warszawy. 


inż. Wigury 


Dficerowie 1 p. lotn. niosą na barkach trumnę ze zwłokami śp. por. Żwirki (na prawo). 
Trumnę śp. inż. Wigury dźwigają koledzv jego z sekcji lotniczej Politechniki Warszaw- 
skiej (na lewo). 


Zamiast 11 miljardów dolarów 
tylko 1 miljard. 


Wiedeń. (PAT.). „Neues Wr. A- 
bendblatt* donosi z N. Jorku, że rze- 
czozrawcy finansowi europejscy O- 
pracowują propozycję pod adresem A- 
meryki, która przewiduje zapłacenie 
Stanom Zjedn. miljarda dolarów za- 
miast 11 miljardów, które państwa Eu- 
ropy winne są Ameryce. Przedstawi- 
vue rzeęczoznawiow angielskich, ipre- 


Książka polska 


w pierwszej swej 


Ro: harmonijnego akordu estetyki 
siążkowej dołącza się oprawa. Od wy- 
nalezienia druku stało si 


z książką, Oprawa do; 
książce charakter skończony. DEO ma 
terjał do oprawy książek zastosowano 


po raz pierwszy w XVI w. cedrowe 
deszczułki, później nieco obciągano 
księgi w skórę lub aksamit, spinano 


miedzianemi klamrami, ozdabiano bo- 
gatą ornamentyką. Pierwsze te księgi 
u nas to przebogate w swej oprawie 
1 przeogromne „in folio". Z czasem do 
piero zanikają te formaty, pojawiają 
się mniejsze, a dawne bogate oprawy 
ustępują miejsca skromnym. Ten fakt 
zubożenia szaty zewnętrznej książki, 
przyczynia się do jej zdemokratyzowa- 
nia — przeniesienia z rąk klasy uprzy- 
wilejowanej do rąk szerszego ogółu. 
Introligator rzadko kiedy kładł swe 


fazie rozwojowej. 


nazwisko na książce przez siebie opra- 
Wionej, wobec tego nader trudno jest 
sKkonstatować, kto jest twórcą tych 
tak misternych i o wysokich walorach 
artystycznych tworów  introligator- 
stwa. 

Dowiedzieliśmy się niecoś o dru- 
karstwie ilustracji, introligatorstwie — 
teraz poświęcimy parę słów „księgar- 
stwu”, 

Księgarstwo odgrywa niesłychanie 
ważną rolę, jest pośrednikiem między 
Piszącym a czytającym. U nas kupo- 
wanie ksiąg drukowanych rozpowsze- 
chnia się na początku XVI w. Księga- 
rze dzielą się na dwie kategorje. Jedną 
stale na pierwszera miejscu osiadłych 
l na 2-gą t. zw. pokątnych „bibliopo- 
łae ragi". 

Wędrują ci pokątni księgarze z mia 
sta do miasta po jarmarkach i odpu- 
stach i wystawiają obok obrazów ma- 
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zydent Banku Angli Montague Nor- 
man, przedstawił już plan ten bankom 
amerykańskim i: poinformował o nim 
także rząd waszyngtoński. Suma mi- 
liarda dolarów ma być uzyskana drogą 
pożyczki międzynarodowej, emitowa- 
nej na 4.5 procent. W ten sposób dług 
międzykoalicyjny byłby  skomercjali- 
zowany. Zapłata opiera się na umo- 


le książeczki i broszurki. Przekupniom 
tym nie wolno było sprzedawać ksią- 
żek poważnych, dzieł naukowych, je- 
dynie wolno im się było bawić sprze- 
dażą „librorum leviorum res novas et 
curiosas in se continentium *. 


Z czasem z upadkiem drukarń han- 
del księgarski także słabnie. 

W tym złotym okresie drukarstwa 
tworzą się już podwaliny nowoczesnej 
ibljoteki. 

Bibljoteki z rękopiśmiennych prze- 
istaczają się na bibljoteki drukowane. 

Jedne z pierwszych to bibljoteki 
zakonne, powstałe z końcem XV w., 
na początku XVI w. mają już nawet 
sporą wówczas liczbę ksiąg drukowa- 
nych. 

Istnieją bibljoteki królewskie Zy- 
gmuntów, przebogate zbiory Radzi- 
willów, Tarnowskich, Zamojskich. Je- 
dna z najbogatszych bibljotek to uni- 
wersytecka krakowska, licząca w la- 


tach 1650 20.000 księg. Obok tych bi- 
bljotek królewskich, magnackich, za- 
konnych istnicją już wówczas bibljote- 
ki domowe majętnych patrycjuszy. 
Dochodzą nawet do poważnej jak 
owe czasy sumy kilkuset książek. 
najpiękniej- 


na 


Obok kosztowności, 


wach lozańsk ch i zawiera ten sam sto- 
sunek między długami a spłatą koń- 
cową. mianowicie 100:10. Europa zde 
cydowana jest, jak zapewniają w N. 
Jorku, nie płacić nic ponad miljard 
dolarów. 


Z sali koncertowej. 


Felix Eyle. 


Niejednokrotnie mogliśmy zauwa- 
Żyć, że artyści, żyjący przez pewien 
czas w Ameryce, drogą jakiejś prze- 
dziwnej mimikry zmieniają swój spo- 
sób gry; europejskie przerafinowanie 
środków ustępuje powierzchownej e- 
fektowności, poważne podejście do 
kompozycji — wirtuozowskiemu (nie 
zawsze w najlepszym tego słowa zna- 
czeniu) zacięciu. 

W grze Feliksa Eylego nietylko że 
nie odnajdujemy nic z tego rodzaju 
wpływów amerykańskiej mentalności, 
ale wręcz przeciwnie. Od pierwszych 
kilku taktów odrazu uderza nas o- 
gromna dojrzałość wewnętrzna, 
skupienie się na tem, co w muzyce naj- 
istotniejsze, koncentracja i pogłębienie 
wyrazu aż prawie chwilami ascetycz- 
ne i aż dziwne u tak młodego czło- 
wieka. Wyrazem tych samych cech 
psychicznych jest i ton artysty; jasny, 
silny, idealnie równomierny a przy- 
tem głęboki ton, należący do kategorji 
tych, które w całej pelni wychodzą na 
wielkich salach koncertowych. 

Drugim momentem różniącym dzi- 
siejszą grę Eylego od tej, którą pamię- 
tamy z lat ubiegłych, jest ogromny 
wzrost pierwiastka uczuciowego 
w nielicznych momentach przeradza- 
jącego się w zbyt wielkie roztkliwienie 
i pociągającego za sobą pewne rozciąga 
nie temp (mp. w Adagio i drugiem Al- 
legro sonaty Haendla). 

O technicznych walorach jego gry 
nie ma zbyt wiele do pisania. Eyle jest 
dziś artystą, który w dziełach przez 
się wykonywanych znajduje ważniej- 
sze problemy niż czysto technicznej 
natury. Na to może on sobie w całej 
pełni pozwolić, gdyż technika jego 
znajduje się na tym poziomie, przy 
którym artysta sam stoi już ponad 
nią, 

Do poziomu koncertu stosował się 
wysoce kulturalny i muzycznie poglę- 
biony akompanjament prof. Ottawo- 
wej. W zast.: Zofja Lissa. 
m 


Katastrofa kolejowa. 
Oran. (PAT.). W okolicy Tlem- 


cen, pociąg wiozący şro oficerów, 
podoficerów i żołnierzy Legji cudzo- 
ziemskiej, spadł z obsuniętego wskutek 
deszczów nasypu. Według dotychcza- 
sowych obliczeń, zginęło w katastrofie 
$o osób, a 8o odniosło rany. 


szym sprzętem ówczesnego domu kul- 
turalnego była książka. Nawet miesz- 
czanin, stojący na niższym stopniu hie- 
rarchji społecznej, posiadał w swym 
domu pewien zapas książek. 

Jak wielki był kult książki w o- 
wych wiekach poświadczą nam urywki 
z testamentów. 

Bartłomiej Zimorowicz w swej o- 
statniej woli nazywa swą bibljotekę 
„sprzętem królewskim”. 

Erazm Syset, umierając w r. 1635 
pozostawia dzie! 800-set. Suma więc 
takiej bibljoteki jest naprawdę impo- 
nująca. 

Kataklizmy, jakie w latach 1650— 
1750 spadły na Polskę, wojny zewnę- 
trzne i domowe, grabieże szwedzkie, 
pożogi kozackie, klęski elementarne — 
wszystko to spowodowało zniszczenie 
bibljotek. 

Okres ten zniwelował omal zupeł- 
nie rozwój kulturalny roo lat, zrujno- 
wał owoc osiągnięty mozolną pracą po 
przednich pokoleń. 

Wiek oświecenia rekompensuje do- 
piero lukę tak nieszczęsnego stulecia. 


Odpowiedz prezydenta Hindenburga | 


na list Goeringa. 


Berlin. (PAT). Na list Goeringa od- 
powiedzial wczoraj prezyd. Hinden- 
burg pismem, w którem oświadcza, że 
uchwały, przyjęte przez parlament 
Rzeszy po wręczeniu dekretu rozwią- 
zującego, uważa za sprzeczne z Kon- 
stytucją 1 bezprzedmiotowe i że wo- 
bec tego nie zamierza wyciągać z nich 
konsekwencji. 

Temsamem czynniki miarodajne 
zamykają polemikę w sprawie kon- 
fliktu między prezydjum Reichstagu 
a rządem Papena. W praktyce oznacza 
to utrzymanie dekretów gospodarczo- 
finansowych, i pozostanie u steru rzą- 
du Papena. Wczoraj popołudniu po- 
nownie zebrała się Komisja ochrony 
praw parlamentu celem zajęcia stano- 
wiska wobec decyzyj prezydenta Rze- 
szy. Widoczne są przytem starania, 
aby nakłonić narodowych socjalistów 
do uchylenia przyjętego przez Komi- 
sję wniosku, uznającego głosowanie w 


Reichstagu za ważne. Tym sposoben: 
miałby być zlikwidowany konflikt 
między parlamentem a rządem von 
Papena. 


Odbudowa monarchji 


celem Związku oficerów niemieckich. 


Berlin, (PAT... Rozważany odda- 
wna przez Groenera plan zjednocze- 
nia związków sportowych i związków 
przysposobienia wojskowego młodzie- 


Prezydent Banku Rzeszy dr. Luther 


patrzy z otuchą w przyszłość 


Berlin. (PAT). Prezydent 


Banku | ne i niezbędne. 


W sprawie autarchiji, 


Rzeszy dr. Luther udzielił jednemu z ; dr, Luther oświadczył, że próby pod- 


dzienników porannych wywiadu, w 
którym ponownie zaleca patrzenie z 
otuchą na przyszły rozwój gospodar- 


czy Niemiec. Luther sprzeciwił się 
wszelkiemi sposobami dążeniom do 
przeprowadzenia otwartej, ukrytej, 


czy też dozowanej inflacji. Na zapy- 
tanie, czy całkowicie aprobuje zarzą- 
dzenia gospodarcze rządu Papena, 
Luther odpowiedział, że wszystko, co 
może odciążyć gospodarstwo, jest waż 


| 
| 
| 
| 


j 
U 


niesienia cen produktów rolnych, uwa 
ża za niewłaściwe i szkodliwe dla rol- 
nictwa. Mimo to jednak zarządzenia 
ochronne nad niemieckiem  rolnic- 
twem są niezbędne. Rolnictwo tylko 
wtedy będzie mogło osiągnąć ceny ko- 
nieczne dla zapewnienia mu egzysten- 
cj, gdy wzmoże się siła nabywcza 
ludności przez zapewnienie jej na 
rzecz eksportu. 


Pogrzeb por. Źwirki i inż. Wigury. 


Załobna manifestacja ludności całej Polski. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. (Sch.). Dziś stolica od- 
dała ostatnią posługę lotnikom por. 
Żwirce i inż. Wigurze. Na długo przed 
rozpoczęciem uroczystości pogrzebo- 
wych, wielotysięczne tłumy w po- 
wadze i skupieniu podążały z najod- 
leglejszych dzielnic miasta, kierując 
się ku Krakowskiemu Przedmieściu, 
aby oddać hołd śmiertelnym szczątkom 
bohaterów. Przed godz. 1o0-tą przed 
kościołem św. Krzyża ustawiły się 
poczty sztandarowe organizacyj b. 
wojskowych, delegacyj instytucyj i sto- 
warzyszeń, organizacje społeczne z 
Warszawy i prowincji ze sztandara- 
mi. Wzdłuż Krakowskiego Przedmieś- 
cia, ulicy Trębackiej i Aleji Marszał- 
ka Focha, ustawiły się delegacje wyż- 
szych uczelni, szkół średnich i zawo- 
dowych. 

W presbiterjum kościoła św. Krzy- 
ża zajęli miejsca: przedstawiciel Pana 
Prezydenta R. P. min. Zawadzki, 
przedstawiciel Marszałka Piłsudskiego 
wiceminister gen, Sławoj-Skladkowski, 
marszałek Sejmu Świtalski, imarsza- 
łek Senatu Raczkiewicz, członkowie 
Rządu, z ministrem komunikacji inż. 
ZE ZOZ 


Wzór uproszczonej 
księgi handlowej. 


Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Warszawie podaje do wiadomości, że 
opracowany przez Izbę wzór upro- 
szczonej księgi handlowej wraz z 
objaśnieniami został reskryptem Mini- 
sterstwa Skarbu z ro września b. r. 
N. D. V. 38348/3/32 — zatwierdzonv 
i uznany za odpowiadający przepisom 
rozporządzenia z 13 kwietnia b. r. 
w sprawie prowadzenia, badania i oce- 
ny ksiąg handlowych dla celów pań 
stwowego podatku przemysłowego. 
Wzór taki mogą zainteresowani otrzt” 
mać w biurze Izby (Czackiego 12). 


Nowy film polski. 


Po „Ułanach” ; „Księżnej Łowic= 
kiej“ reżyserzy Krawicz i Warnecki 
przy współpracy operatora inż. Gniaz- 
dowskiego przystępują do realizacji 
nowego filmu, który będzie pierwszą 
polską operetką filmową. Film ten 
będzie zatytułowany „Każdemu wolno 
kochać“. Są to pierwsze słowa refre- 
mu melodji przewodniej, skompono” 
wanej przez autorów tej operetki Ka- 
rasińskiego i Kataszka do słów Ema- 
nuela Szlechtera. Jako wykonawców 
zaangażowano dotychczas: Maszvń- 


skiego (będącego wraz z Krzewińskim 
autorem pomyslu do scenarjusza fil- 
mu), Dymszę, Orwida, 
i dawno niewidzianą 

Zimińską. 


Skoniecznego 
na filmie Mirę 


Butkiewiczem, generalicja, posłowie i 
senatorowie, attachćs wojskowi państw 
obcych, przedstawiciele władz pań- 
stwowych z komisarzem Rządu m. 
Warszawy Jaroszewiczem, oraz przed- 
stawiciele władz miejscowych. 
Świątynię wypełniły szczelnie de- 
legacje korpusu oficerskiego, wojsk 
lotniczych z szefem departamentu lot- 
nictwa wojskowego pułk. Ravskim, o- 
ficerowie MSWojsk., Sztabu główne 
go, DOK. oraz garnizonu warszaw- 
skiego, dalej delegacje wszystkich Aero- 


instytucyj lotniczych. 

W pośrodku świątyni, na katafalku 
okrytym kirem, w powodzi kwiecia i 
wieńców, spoczywały okryte flagami 
o barwach państwowych trumny lot- 


ników. Wartę honorową pełnili oti- 


cerowie, Obok stanęły rodziny zmar- į 


łych i przyjaciele, 

O godz. 1o-tej odprawił Mszę ża- 
lobną ks. biskup połowy Gall, poczem 
kazanie wygłosił kapelan kościoła gar- 
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nizonowego. Pienia religijne podczas 
Mszy żałobnej wykonały połączone chó 
ry „Harfy“ į Opery warszawskiej. 
Po Nabożeństwie z kościoła 
Krzyża wyruszył olbrzymi kondukt 
żałobny. Zwłoki lotników wieziono 
na kadłubach samolotów. W pochodzie 
niesiono około soo wieńców, między 
innemi zaś olbrzymie wieńce od P. 
Prezydenta Rzplitej i P. Marszałka Pił- 
sudskiego. Z balkonu gmachu Aero- 
klubu Rzplitej przemówił do tysięcz' 
nych dumów prof. Pruszkowski. 


4 
$w. 


= - ©lbrzymie tłumy zgrormadzone na 


chodnikach po przejsciu konduktu 
przyłączały się do pochodu tak, że na 
cmentarz powązkowski doszły rzesze, 
licząc. około 100.000 osób. 

W chwili, gdy oddajemy numer 
pod prasę kondukt wkracza na cmen- 
tarz powąskowsk;, gdzie pochowane 
zostaną zwłoki obu bohaterów. Poli- 
cja z trudem utrzymuje porządek 
wśród olbrzymich tłumów. 


Ostatnia podróż bohaterskich lotników. 


Podajemy fotografje eksportacji zwłok 


m peta 


W kondukcie pogrzebowym kroczyli: generał 

Przeździecki. dowódca wojsk Podhalańskich. Niezliczon: tłumy ludności ckolicznej odpro- 

wadziły zwłoki bchaterskich lotników do wagonu kolejowege, którym przewieziono je do 
Warszawy. 


ay 
ANA 


Żwirki i 
czechosłewackich Melicher i 


inż. Wigury w Cieszynie. 


wojsk gen. 


ży, stał sę zrealizowany wydanym dziś 
dekretem prezydenta Rzeszy, ustanak 
wiaiącego kuratorem nad wszystkiemi 
związkami, prócz wojskowych orgaai= 
zacyj komunistycznych, ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy, a  wiceprze- 
wodniczącym wyznaczając gen. p'ech. 
v. Stuelpnagla, b. komendanta okręgu 
wojsk. w Dreźnie. Na sfinansowanie 
tej akcji nadzoru i kontroli przewie 
dzianych jest 1.5 miljona marek. Ku= 
raterium współdziałać będzie wości- 
slym kontakcie z rządami xrajów 
związkowych. 

Berlin. (PAT). Na zebraniu Zwią- 
zku oficerów niemieckich, poseł nie- 
miecko - narodowy Everling wygłosi! 
przemówienie, w krórem podkreślił, 
że celem reformy ustroju Rzeszy musi 
być odbudowa monarchii. Brüning 
oświadczy! mówca — dokonał znisz 
cznia gmachu Konstytucji wejmar- 
skiej, jego zas następca na stanowisku 
kanclerza, v. Papen, przeprowadza o- 
stateczne uprzątanie rumowiska pod 
budowę nowej Rzeszy. Mówca wska- 
zał na znaczenie przyszłej reformy 
Konstytucji,  zapowiedzianej przez 
rząd Rzeszy, stawiając jako wzór po- 


czynione projekty  monarchistyczne 
przewódcy niemiecko - narodowych 
Hugenberga. 


zi 


Ruch budowlany w Il-im 
kwartale r. b. 


Ruch budowlany rozpoczął się 
późno. Wskażnik przewozów materja- 
łów budowlanych dopiero w kwietniu 
znacznie poszedł w górę. Przeważało 
budownictwo mieszkaniowe i to drob- 
ne. Dane dotyczące miast, liczących 
ponad 20.000 mieszkańców, wykazują 
wzróst kubatury rozpoczętych w r. b. 
(227.000 m.*) budynków mieszkanio- 
wych wobec r. ub. (270.000 m*), pod- 
czas gdy ogólne rozmiary  rozpoczę- 
tych budowli nieco się zmniejszyły 
(290.000 m. sześć, wobec 311.009 m. 
sześć. z przed roku). Pożyczki w B. 
G. K. były realizowane spiesznie w dru 
gim kwartale. Podjęcie spóźnionych 
robót budowlanych podniosło zatrud- 
nienic w przemyśle mineralnym o 20 
proc. Zaznacza się to zwłaszcza w 
przemyśle cementowym, którego zbyt 
w drugim kwartale podniósł się w po- 
równaniu z pierwszym o 93 proc. 


Stan zatrudnienia w przemyśle bu- 
dowlanym wskazuje na ciekawy ob- 
iaw, wypływający z faktu, iż ruch 
budowlany w bieżącym roku obejmu- 
je głównie drobne budownictwo mie- 
szkaniowe. Oto w dużych przedsię- 
biorstwach, podlegających statystyce 
stanu zatrudnienia, liczba robotników 
podniosia się w II. kwartale z 6 do 
11.000. Natomiast roboty budowiane, 
prowadzone przez drobnych przedsię- 
biorców, wchłonęły według danych 
Funduszu Bezrobocia w ciągu kwietnia 
i maja przeszło 20.0090 robotników. 

jak stwierdza polska prasa fachowa, 
ognie niema momensiw. daacych 
podstawe do ożywienia, ae krak "eż 
danych na dalsze pogorszenie Się cy- 
tuacji. 


Przykład godny naśla- 


dowania. 


Związki przemysłowe Holandii od 
pewnego czasu rozwijają energiczną 
propagandę na rzecz popierania _ wy- 
twórczości krajowej przez uwzględ- 
nienie przy zakupach produktów kra- 
jowych — jednem słowem propaganda 
pod hasłem: „Kupuj wyroby holender- 
skie”. 

Ostatnio zapoczątkowano 
propagandy filmowej. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 16 września 1932. 


Str. 5 


SUKNA 


W WIELKIM WYBORZE: 


na ubrania meskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostiumy i płaszcze damskie; 
na mundurki studenckie i t, p. 


KO CE na łóżka, 
DERKI *"poviowe" 


turystyczne, dla służby 
i na konie 


PLEDY L 


poleca po cenach bar- 
dzo umiarkowanych 


UDWIK RALSKI 


LWÓW — RUTOWSKIEGO 7. 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


KRONIKA 


Wrzesień 


15 


Czwartek 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Nikodema 


Gr.-kat. Mamanta 


Wachód słońca g 5 m 35 
Zachód „ gli m 14 


Co grają w teatrach : 
TEATR WIELKI. 


Powartck, 1$ b. m., o godz. 7.30 wicecz.. 
Tak A A b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
"-. ae zdobywa kobiety“. 

„Gorączka naftyw. > 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Czwartek, 15 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 


„Tak Się zdobywa kobiety". 
aek 16 b; m. = przedstawienie za- 
wieszone. 


Co wyświetlają w kinach : 


APOLLO: „Księżna Łowicka* oraz „Lot 
por. aai, 
LANTIK (dawniej „Lew“) — 
rekonstrukcji, "wo ay 
CHIMERA: „Raj ukradziony“, 
. COLOSSEUM: Manon Lescaut oraz re- 
Wjetka pr. „320 żon“. 
KOPERNIK: „Gehenna kobiet“. 
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet“. 
OAZA: „Miłostki Księcia Pana“. 
PALĄCE: „Rok 1914", 
PAN: „Krew na pustyni”, 
PASAŻ: „Bohaterowie Zachodu”. 
PROMIEŃ: „Moje Słoneczko. 
SŁOŃCE: nieczynne. 
ŚWIT: „Dziesięciu z Pawiaka”. 
STYLOWY: „Z rozkazu księżniczki". 


Posiedzenie naukowe Polskiego Towarzv- 
stwa Filolegicznego odbędzie się w piątek 
dnia i0. Wrzesnia br. o godzinie 18., w 4 sali 
w Uniwersytecie, przy ul. Marszatkowskiej 1. 
Porządek posiedzenia: 1) Prof. Dr. Jakób 
Willer: Stosunek wrażeń wzrokowych i słu- 
chowych w literaturach klasycznych i nowo- 
zytnych. 2) Komunikaty naukowe. 

. XL Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej 
im. Adama Mickiewicza we Lwowie przy 
ul. Lwowskich Dzieci ro uruchamia od dnia 
Mai 1932 wypożyczalnię książek. — 
wani AE wypożyczających bardzo przv- 
KA nic ibjoteka liczy około 1800 dziel tre- 
ffe) ai (także pamiętniki i monogra- 
EE toż beletrystycznej, z wykluczeniem 
dzieży 4 uj i nieobyczajnej. Mlo 
ana RT się ułatwia wybór dziel 
Wydygni MP członek Zarządu Kola. 
Bł 02 k do a” poniedziałki i czwartki 

Dowódca 
dy Bolesław 
lopu wypocz 
wanie, 


—=——n——— 


O. K. „VI, generał brvga- 
Popowicz powrócił z ur- 
ynkowego i objął urzędo- 


b Za spokój dusz $. p. 
ge Miana Żwirki i inż. Stani- 
rodowecć a zwycięzców -Międzyna- 
: owego Konkursu Samolotów Tu- 
Ych którzy zginęli bohater- 
cą po IGEMGy dnia tr wrze- 
ae r. na Śląsku Czeskim pod Cie- 
"a odbędzie się dnia 16 września 

' > & J. w piątek o godzinie 9-tej 

A w, 5 J 

amo wo kościele archikatedralnvm 


obrz. łać. Urocz ż 
. yste Nabożeń - 
łobne. Wr 


Hołd Lwowa bohaterski i 
RCA PAU EE zee 
wodzkiego L. O. P. w ie 
odbędzie się w kościele SEA. 
mym obrz. łać, w piątek, dnia 16-go 
wrześnią br. o godz. 9-tej Uroczyste 
Nabożeństwo Żałobne za dusze 4. A 
porucznika Franciszka Żwirki i inż. 
Stanisława Wigury, zwycięzców Mię- 
dzynarodowego Konkursu Samolotów 
Turystycznych, którzy zginęli boha- 
terską Śmiercią lotników dnia 11-go 
wrzesnia b. r. na Śląsku Czeskim pod 
Cieszynem. W chwili, gdy cała Polska 
okrywa się żałobą z powodu tak tra- 
gicznej śmierci bohaterskich lotników. 
Lwów da wyraz swemu żalowi i odda 
hołd śp. por. Żwirce i inż. Wigurze, 
którzy zwycięstwem swem  szerzyli 
sławę polskiego imienia. 


porucznika 


Ważne sprawy miejskie 
na lwowskim ratuszu. 


Jeszcze w ciągu tego tygodnia spo- 
dziewany jest powrót prezydenta 
Drojanowskiego do Lwowa i objęcie 
przez niego urzędowania. Bezpośred- 
nio po przyjeździe prezydenta miasta 
rozpocznie się na Ratuszu okres nor- 
malnych powakacyjnych prac, zwią- 
zanych z wykonaniem nowego bu- 
dżetu. 

Jak wiadomo,  Prezydjum miasta 
zajmowało się już kilkakrotnie kwestia 
skreśleń budżetowych,  nakazanych 
przez Województwo, obecnie zaś cho- 
dzi już tylko o ostateczne ustalenie 
kwot w poszczególnych pozycjach. 
Jak dotąd, przeważyła opinja, aby 
skreśleń tych nie dokonywać kosztem 
pozycyj na cele społeczne i kultural- 
ne. Sprawa będzie przedłożona Radzie 
miejskiej, która zajmie ostatecznie swe 
stanowisko. 


Wśród spraw bardzo pilnych i 


ważnych, znajduje się sprawa reorga- 
nizacji tramwajów i autobusów miej- 
skich, Do Lwowa powrócił już ze 
swej podróży po krajach zachodniej 
Europy dyrektor tramwajów p. Bar- 
wicz, który wyniki swych spostrzeżeń 
przedłoży Prezydjum miasta. Dvr. 
Barwicz opracowuje obszerny memo- 
rjał, który ma zadecydować o kie- 
runku reorganizacyjnym w tramwajach 
miejskich. 

Do dalszych ważnych zadań Pre- 
zydjum miasta i Rady na najbliższą 
przyszłość należą sprawy opieki spo- 
łecznej. Miasto musi przygotować się 
do ciężkich zadań pomocy dla najbied- 
niejszej, miezaopatrzonej ludności. Na 
ten temat pracowały ostatnio bardzo 
intensywnie odnośne wydziały, wnio- 

| ski zaś przedłożone będą Radzie miej- 
skiej. 


J 


O racjonalny wymiar podatku 
dochodowego. 


Wskutek starań Rady Naczelnej 
Rzemiosła Polskiego, Rady Izb Rze- 
mieślniczych, oraz szeregu organiza- 
cyj, Ministerstwo Skarbu wystosowa- 
ło do Izb Skarbowych okólnik w 
Sprawie wymiaru podatku dochodo- 
wego rzemieślnikom. 

W okólniku tym Ministerstwo 
Skarbu poleciło, aby ustalanie docho- 


+ na podstawie norm średniej do- 
chodowości (10% od obrotu) stosowa- 
no jedynie w okolicznościach wyjąt- 
kowych. Zasadniczo punktem wyjścia 
do wymiaru podatku powinno być 
zeznanie o dochodzie, złożone przez 
płatnika, przyczem urzędy skarbowe 
uwzględniać mają indywidualne wa- 
runki poszczególnych przedsiębiorstw. 


Ex 5 
SODA 


Ilustracja nasza przedstawia moment z dramatycznego pcsiedzenia Reichstagu. 


stojącego w ławach rządewych kanclerza v. 
hitlerowiec Goering 


Reichstagiem. 


O dE 
: 


Widzimy 
Papena, którego przewodniczący Reichstagu 
nie dopuścił do głosu. 


| Zmiana lokalu. Zarząd Związku 
Niższych Funkcjonarjuszy Państwo- 
wych Rzp. P. Okręgu: Województwa 
Lwowskiego we Lwowie zawiadamia 
P. T. członków, że od dnia 15 wrze” 
Śnia 1932 r. siedziba Związku mieści 
się przy ul. Miłkowskiego |. 5, II ». 
(boczna Kochanowskiego). 


Wieczorne szkoły dla dorosłych 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
rozpoczynają rok szkolny w czwar- 


tek 15 września b. r. Szkoły te wydaju 
słuchaczom świadectwa równoznaczne 
ze świadectwami publicznych siedmio- 
klasowych szkół powszechnych. W 
bieżącym roku szkolnym prowadzona 
będzie dodatkowo nauka języka nie 
mieckiego, stenografji i buchalterji, — 
Szkoły dla dorosłych mieszczą się przy 
ul. Głowińskiego (szkoła im. *w Anto- 
niego), aleji Focha 2 (w szkole kolejo- 
wej) oraz przy ul. Zamarstynowskisi 
11 (w szkole im. Sobieskiego). Zapisy 
Przyjmuje się codziennie od godziny 
17 do 19. 


Woda gorżka „Franciszka- Józefa" — 
Drzyczynia się do dobrego trawienia, daie do- 
bre samopoczucie i spokojny wolny od ciężkich 
myśli sen. 1 


Nieudałe włamanie. 


Ubiegłej nocy dokonano włamania kaso- 
wego do biur „Stowarzyszenia fabrykantów 
świec" przy placu Strzeleckim 2.  Włamy- 
wacze w kasie nie znaleźli spodziewanej go- 
tówki, zaczęli więc rozbijać biurka w przy- 
puszczeniu, iż pieniądze ukryte zostały w 
szufladach. Widocznie zostali jednak spłoszeni 
przez nadchodzącego  posterunkowego, bo 
pozostawiwszy narzędzia włamania na miej- 
scu, poczęli uciekać. W czasie pościgu aresz- 
towany został jeden z włamywaczy Marjan 
Skinger, ze Zniesienia, który przyznał się do 
dokonanczo włamania i wydał swoich spól- 
ników. Na tej podstawie aresztowano też 
drugiego uczestnika włamania Mieczysława 
Kohana. zamieszkałego przy drodze Kulpar- 


kowskiej 77. Policja jest też na tropie reszty 
sprawców. 


| 

| dy. 

| Chłopczyk przejechany 
|przcz samochód wskutek 
| własnej nieostrożności. 


Wczoraj o godz 1 š m 
- 15, Franciszek Lind- 
baum z Drohobycza, ą A 


lw. 8391, jadąc autem, 
Pełczyńskiej przebiegającego przez jezdnię 
1i-letniego Jana Styrana, który upadając na 
bruk doznał szeregu ciężkich obrażeń ciele- 


snych Lindbaum odwiózł swoim autem ranne- 
Eo do szpitala św, Zofji 


właściciel samochodu 
potrącił na rogu ul. 


Jana Styrana po 


Opatrzeni: oddano opiece domowej. W trak- 


Ta ZE ZZ ZE ZZ ONE E O E o M a T 
— 


cie dochodzeń stwierdzono, że winę ponosi 
Styran. 


* = Ę a a 
Przyjaciel dzieci. 

Gdy wczoraj p. Klara Sturm, zam. rp!. 
Dąbrowskiczo 6, wyszła ze swcm kilkumie- 
sięcznem dzieckiem na spacer, przystąpił a 
wózka jakiś starszy pan, okazując, że dziecko 
nadzwyczaj mu się podoba. Matka, uradowan: 
powodzeniem, jakie ma jej pociecha, nie za 
uważyła, że ów poważny pan, będący takim 
przyjacielem dzieci, skradł z wózka puzilare:, 
w którym znajdowało się to zł. 


i 4 
Gdzie jest matka ? 
Posterunkowy Falek znalazł wczoraj na 
plantach obok kościola św. Elżbiety porzu- 
cone niemowlę, liczące około siedmiu mie- 
sięcy. Dziecko oddano Urzędowi miejskiemu 


Dzielnicy Vi. Za matką wszczęto poszuki- 
wania. 
Nie mógł trafić do banku. 


Dr Bardach, właść. firmy Spart przy 
ul. Kościuszki 8, doniósł policji, że zajęty w 
powyższej firmie praktykant Lesisińskij Wto- 
dzimierz, znikł z kwotą 1.990 zł, którą miał 


złożyć w banku, 


Usiłowane samobójstwo 
żony artysty malarza. 


Wczoraj rano zawezwano Pogotowie ra- 
tunkowe do mieszkania artysty - malarza 
Pawłaczka, zam. przy ul. Kaleczej 6, gdzie 
żona tegoż, trzydziestokilkuletnia Marja, w 
zamiarze samobójczym zażyła większą ilość 
trucizny Po przepłukaniu żołądka, odwiozła 
karetka desperatkę w groźnym stanie do 
szpitala. Wedle przypuszczeń, powodem tra- 
giczncgo kroku były rodzinne nieporozumie- 
nia. 


W nocy przyszłi do den- 
tysty. 


Do zakładu dentystycznego Jakóba Bo- 
bescha przy ul. Zyblikiewicza 28, włamali się 
nocą z dnia 13 na 14 bm, jacyś nieznani 
sprawcy, skąd skradli różne przedmioty. 
Wartość skradzionych przedmiotów wynosi 
1.640 zł 


Wiadomości z kraju. 


ŻÓŁKIEW. Wczoraj w nocy dokonano 
włamania do lokalu Spółdzielni Spożywczej w 
Wiesenberzu. Złodzieje po rozpruciu kasy 
zabrali z niej gotówkę w sumie 79 zł. 90 gr. 
Celem przygłuszenia hałasu przy rozbijaniu 
kasy, złodzieje ściągnęli znajdującą się obok 
kurtynę i podłożyli ją pod kasę. 

ŻÓŁKIEW. Pożar. Wczoraj w nocy wy- 
buchl pożar w zagrodzie Mikołaja Kowal- 
skiego w Borowej, pow. Mosty Wielkie. no- 
czem przerzucił się na sąsiednie zabudowa- 
nia Olenyv «Kowalskiej. Oba gospodarstwa 
spłonęły doszczętnie. Szkoda wynosi około 
7.005 zł. 

JAROSŁAW.  Onegdaj zginął tragiczną 
śmiercią Franciszek Zamorek, znany długo- 
letni kupiec, właścicie! restauracji i cukierni 
w Jarosławiu, rzucając się kořo stacji w Ja- 
rosławiu pod koła pociągu pospiesznego. 
Denat pozostawił kilkanaście listów do rodzi- 
ny i do osób wpływowych w mieście. 

JAROSŁAW. Odbyło się tu posiedeznie 
rady powiatowej BBWR., na którem wybrano 
prezesem rady p. Władyslawa Gawła, rolni- 
ka z Rudołowic. Pozatem przyjęto do wia- 
domości, że prezydjum organizuje wielki 
wiec publiczny w Pruchniku z udziałem po- 
słów i senatorów BBWR. w niedzielę, dnia 

SANOK. Dożynki. Z inicjatywy ks. 
kanonika Hołuba, przewodniczącego Kółka 
Rolniczego w Besku, pow. Sanok, odbył się 
w tej miejscowości zjazd właścicieli gospo. 
darstw wzorowych, połączony z uroczysto- 
ścią dożynek, który zgromadził około 2.000 
włościan polskich i ruskich z Beska i gmin 
okolicznych, pragnących zamanifestować 
swoją lojalność dla władz i Państwa. Na pro- 
gram złożyły się pieśni ludowe, deklamacje, 
muzyka i tańce, oraz akt złożenia w ręce 
starosty sanockiego dra  Skwarczyńskiego 
wieńców i kłosów. W wygłoszonych przemó- 
wieniach podnoszono konieczność zgodnej 
współpracy ludności polskiej i ruskiej dla 
dobra wspólnej Ojczyzny. Z okazji zjazdu 
wygłoszono m. in. referaty o hodowli 
drobiu i klęsce rdzy zbożowej, oraz zwie- 
dzono wzorowy kurnik Jana Kielera w Besku. 

BRZEŻANY. Nieszczęśliwy wypadek. Na 
drodze pod Potutorami spłoszyły się konie 
Iwana Serafina, przestraszone dźwiękiem sy- 
reny przejeżdżającezgo mimo samochodu. Se- 
rafinowi nie udało się koni powstrzymać. 
W pewnym momencie konie skoczyły w bok 
i stoczyły się z 6-metrowego nasypu w dół 
wraz z wozem oraz jadącymi Serafinem, jego 
żoną i J. Jaremą z Litiatyna. Wszyscy od- 
nieśli poważne uszkodzenia ciała. 


St. © 


Myszy zgryzły 

Niewiarogodne wprost zdarzenie 
świadczące o panującej wśród wiej- 
skiego ludu ciemnocie, miało miejsce 
we wsi Wólka Szczecka, gniny 3o- 
ścieradów, pow. Janów lubelski. 

W wiosce tej od wielu dziesiątek 
lat zamieszkuje i gospodarzy na kilko- 
nastomorgowem gospodarstwie liczą- 
cy obecnie 8o lat wieśniak Jan Daca. 
Przy pracy w polu pomagał mu 40-to 
letni syn jego, kawaler. Obydwaj wie- 
śniacy wśród okolicznych mieszkań- 
ców wiosek znani byli jako ludzie nie- 
normalni i poczytywani za nędzarzy. 
Jedynym ich strojem były kożuchy i 
z własnoręcznie utkanego płótna u- 
brania. Ciesząc się opinją nienormal- 
nych obydwaj dziwacy żyli w odosob- 
nieniu. 

I opinja o nich nie uległaby zmia- 
nie przez długie lata, gdyby nie wy- 
padek, który poruszył okolicę i jest 
gorączkowo omawiany przez ludność 
niemal całego powiatu. 

Oto stary Daca, dźwigający na 
swych barkach utrudzonych dziewią- 
ty krzyżyk, nie mogąc już upędzać się 
za bydłem, postanowił przyjąć do służ- 
by pastucha. Pastuch, młody w wieku 
lat 15 chłopak, po parodniowym po- 
bycie, w czasie nieobecności gospo da- 
rzy wszedł do komory, by wziąć coś 
do zjedzenia. Nie widząc żadnych za- 
pasów spożywczych, jął przeszukiwać 
kąty. W jednym z nich natknął się na 
ukryty wśród gałganów i starej odzie- 
ży kuferek. Zaintrygowany otworzył 
nawet niezamknięte na kłódkę wieko 
i... oniemiał. 

Oto w kuferku, sięgając niemal do 
połowy jego wysokości, leżały poukła- 
dane warstwami paczki banknotów. 

Chłopak, nie namyślając się, Ścią- 
gnął z kołka wiszącą nową zgrzebną 


marynarkę i wziąwszy kilka paczek 
zawinął je w nią. 
Skradziony skarb zaniósł na pa- 


stwisko i tu zakopał go. 

Po kilku dniach wszczął się w cha- 
cie rwetes. 

Przyczyną tego jednak nie było 
spostrzeżenie braku pieniędzy, a brak 
zgrzebnej marynarki. 

Syn Dacy, oburzony na złodzieja, 
który pozbawił go świątecznego stro- 
ju, o kradzieży zameldował w policji. 

Tegoż dnia przybyli dwaj poste- 
runkowi, którzy nastraszywszy pastu- 
cha, zmusili go do przyznania się do 
popełnionej kradzieży. 

Chłopak udał się na pastwisko i tu 
wskazał miejsce, gdzie zakopał mary- 
nerkę. W czasie wydobywania jej, wy- 
sypały się banknoty. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 16 września 1932. 
ARA R o A o oa 


Opłakane skutki ciemnoty wiejskiej. 


ukryty skarb. 


Zdziwieni policjanci zapytali chłop 
ca o ich pochodzenie. 

Odpowiedział, że wz'ął je z kufer- 
ka, gdzie jest ich bardzo dużo. 

Suma, którą skradł pastuch, wyno- 
siła ponad 3.000 złotych. 

Stary Daca, dowiedziawszy się, że 
skarb jego został odkryty i naruszo- 
ny, pobiegł do komory i tu w obecno- 
ści posterunkowych począł liczyć war- 
stwy banknotów orjentując się we- 
dług znaków poczynionych węglem w 
róezch kuferka. 

Okazalo się, że suma oszczędności 
starego skąpca dochodziła do kilkuna- 
stu tysięcy złotych, które ulokowano 
natychmiast w Kasie Oszczędności. 

Reszta banknotów, stanowiąca 90 
proc. zawartości kuferka, były bez- 
wartościowe ruble carskie, oberosty 
niemieckie, korony i marki polskie i 
niemieckie. 

Wartość  zmarnowanego skarbu 
zbieranego w ciągu kilkudziesięciu lat, 
w swoim czasie przedstawiała wartość 
olbrzymiego majątku. 

Starzec, zapytany, czy to już wszyst 
kie jego oszczędności, zaprzeczył i 
przystawiwszy drabinę, jął ściągać z 
poddaszy snopy słomy i w strzesze u- 
kryte zawiniątka. Okazało się, że w 
nich ukryte były również banknoty, 
które zostaly przez myszy tak zniszczo | 
ne, że nie można było poznać, jakiego 
są pochodzenia i jaką 
wartość. 


przedstawiały | 
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Życie w „szarym domu* 


Regulamin 
Któż nie zna wstrząsającego filmu 
amerykańskiego „Szary dom', będą- 
cego pełnym grozy obrazem najwię- 
kszego więzienia amerykańskiego tzw. 
„Sing Singu“? Film ten wtajemniczvł 
nas poczęści w życie 2.500 mieszkań- 
ców tego więzienia, a kto pragnie do- 
kładniej zapoznać się z tą sprawa, 
niech zaglądnie do książki Levisa E. 
Lavesa, która ukazała się niedawno 
na rynku księgarskim. “utor jest dv- 
rektorem Sing Singu, relacje więc jego 
mają tę cechę bezpośredniości i i auten- 
tyczności, o którą w takich wypadkach 
przedewszystkiem chodzi. Opierając 
się właśnie na tem dziele, pragniemy 
pokrótce przedstawić tryb życia w 
Sing Singu. 


Dzień rozpoczyna się tam o go- 
dzinie pół do siódmej. Mieszkańcy 
wstali i ubrali się —  przepisowym 
strojem są szare spodnie i szara lub 


biała koszula z  przyszytym kołnie- 
rzem. Po przeprowadzonej kontroli 
otwiera się cele o godzinie siódmej. 
Na śniadanie dostają więźniowie zupe 
zbożową, kawę i chleb. Ci, którzv za- 
jęci są w warsztatach, udają się w pół 
godziny po śniadaniu do roboty, gdvż 
Sing Sing sprzedaje corocznie, mimo 
rożna i ograniczających zarządzeń 
rozmaitych  fabrykatów za 800.000 
dolarów. Robotę wyznacza nowym 
więźniom specjalne biuro, obserwujace 
danego więźnia przez 14 dni, aby zba- 
dać jego uzdolnienia. 

Więźniowie mają również możność 


Ożywienie na giełdach. 


Silne ożywienie obrotów giełdowych dało sięzauważyć w ostatnich tygodniach na giełdach 
światowych, jako pierwsza odznaka przełomu w ogólnym kryzysie. — Na ilustracji naszej 
widzimy halę giełdy w Tckio, w której panuje ruch, nie notowany od 3 lat. 


Indyjska Wenecja. 


Lasy jaśminów i pola irysów. — Pływające pałace. — Maharani z „Bubikopf*, 


Gdy tylko zjawi się wiosna, myśli 
całej „wyższej klasy” indyjskiej oraz 
tych Anglików, którzy rezydują w In- 
djach, biegną do Kaszmiru; zwłaszcza 
tęsknią ku temu miłośnicy sportu i 
świeżego powietrza, którzy pragną swe 
pełne zbytku zimowe Życie klubowe 
i towarzyskie zmienić na zdrowe, swo- 
bodne życie myśliwego lub rybaka nad 
pełnemi słońca wodami Kaszmiru lub 
w jego samotnych górach. 

„Kaszmir, to prawdziwa kraina ba- 

Na drzewach i krzewach zdają się 
Sówi różowe pochodnie. Lasy kwitną 
cych oleandrów, jaśminów, mimozy 
i bzu. Bezkresne pola białych peonij 
i niebieskich irysów. Zdala błyszczą 
szczyty Karakorum i Himalajów, ol- | 
brzymy o sześciu do siedmiu tysiącach 
wysokości. Dolina Szinagarn nie na 
darmo zwie się doliną szczęśliwości. Z 
marnotrawną  szczodrobliwością roz- 
proszyła tu przyroda swe dary: kwit- 
nące drzewa wiśniowe i morelowe w 
obramowaniu  orjentalnych topoli 
i srebrnych sosen. Na jeziorach unoszą 
się różowe i żółte róże wodne a blady 
lotos kryje się wśród niemierzonych 
pól melonów. stada | 


Płyną ptaków 


mada af dzikich kaczek; w głębiach 
wód drzemią ryby- olbrzymy. 

Po obu brzegach rzeki Iherum, nad 
którą przerzucono w kilku miejscach 
zgrabne mosty, roztacza się indyjska 
Wenecja, pokrajana większemi i mniej- 
szemi kanałami. Małe lódeczki, zasłane 
poduszkami 
roboty, białe namioty ręcznie haftowa 
ne w czerwone kwiaty, płynące pałace 
z pysznemi terasami, kołyszą się weso- 
ło na zalanych słońcem wodach, okrą- 
żając raz po raz zdobne w liczne ko- 
umny zamki i pałace maharadży. 

Niebyle jaką sensację stanowi w Ka- 
szmirze obecna maharani, czwarta żo- 
na władcy, sir Hari'ego Singa. Może 
ona jednak śmiało nazywać się jego je- 
dyną żoną, gdyż trzecia jego żona 
zmarła, dwie inne zaś odsunął od sie- 
bie. Pierwsza „maharani”, która obe- 
cnie nosi nazwę „senior maharani* po- 
zostaje oczywiście nadal prawowitą 


małżonką księcia, jednakże małżonko- 
wie nie spotykają się już wcale, miesz- 
kają w oddzielnych palacach, a jedyna 
ich styczność polega na specjalnych wi 
zytach, które młoda maharani przepi- 
sowo od czasu do czasu składa starszej. 


prawdziwej kaszmirskiej 


Przyczyną usunięcia tej ostatniej 
była jej bezdzietność a możliwie także 
jej niezwykła duma. Pochodziła ona 
ze znakomitego starego rodu rajputów 
i ciężko jej było zginać się nawet przed 
własnym małżonkiem. 

Młoda maharani nie cierpi bynaj- 
mniej na nadmiar dumy, gdyż jej fami 
lja należy wprawdzie do właściwej ka- 
sty, kasty rycerzy, jednakże jej ojciec 
jest biednym rolnikiem z okolicy Sim- 
la. Jej całą dumę stanowi jej piękna 
młodość, a nadto już przed przeszło 
rokiem osiągnięte macierzyństwo. 

Para książęca od pewnego czasu nie 
mieszka w starym pałacu, lecz w willi, 
położonej w mieście. Księżna zna do- 
brze Europę, była dłuższy czas w Lon- 
dynie, Paryżu i Cannes. W Wenecji da 
ła się nakłonić do ścięcia włosów po 
chłopięcemu. Teraz zapuszcza włosy 
z powrotem, gdyż twierdzi, że w ca- 
łych Indjach nikt po chłopięcemu 
włosów strzyc nie potrafi. 

Groźne niepokoje, jakie w ostat- 
nich czasach raz po raz wybuchają w 
Kaszmirze, nie czynią najmniejszego 
wrażenia na władczyni. Przykro jej 
tylko, że skutkiem nich nie może cza- 
sem odbyć swej rannej przejażdżki po- 
za miasto. Nie zdaje sobie ona sprawy 
z tego, jak mocno chwilami chwieje się 
tron jej męża. Gd. 


Sing-Sing'u. 

kształcenia się, a biblioteka więzienna 
zawiera piętnaście tysięcy tomów, któ- 
re są gorliwie rozchwytywane. Sam 
bibljotekarz nie jest więźniem, nato- 
miast jego asystenci rekrutują się z b. 
przestępców. Ponadto istnieją dla 
więźniów rozmaite wykłady i kursy, 
na których mogą słuchać języka an- 
gielskiego (szczególnie obcokrajowcy), 
matematyki, francuskiego,  hiszpań- 
skiego, korespondencji handlowej itd. 
Oprócz tych kursów utrzymuje Sing- 
Sing szkołę więzienną, a każda klasa 


liczy równo 30 uczniów. Przeciętna 
frekwencja dzienna wynosi «71! 
uczniów. 


O godzinie 11.590 minut więźnio- 
wie przy wtórze orkiestry maszerują 
na obiad. Dostają oni potrawę mięsną, 
jarzynę, ziemniaki, chleb, kakao, a 
często również pudding. Po obiedzie 
wypoczynek. 

O 12.50 życie przemysłowe i umv- 
słowe Sing Singu wre znowu w całej 
pełni. W toku popołudnia otwierają 
się również od czasu do czasu olbrzv- 
mie bramy: przybył nowy transport 
więźniów. 

Przybyszy prowadzi 
do oddziału 


się najpierw 
rozpoznawczego, gdzie 
zbiera się wiadomości o nich, fotogra- 
fuje się ich i daktyloskopuje, oraz wv- 
znacza numer, który musi na Czas no- 
bytu w więzieniu zastąpić im imię i 
nazwisko. Później następuje kapiel 
oraz wydzielenie uniformu więzien- 
nego. Zwyczaj strzyżenia aż do skóry 
został obecnie skasowany. 

Przez dwa tygodnie 
nowicjusze w izolacji od starych wie- 
żniów. O prawach i obowiązkach po- 
ucza ich przedstawiciel Ligi Dobro- 
czynnej. Prawa więźniów polegają tyl 
koo na utrzymaniu odpowiedniej por- 
cji pożywienia. 

Wszystko inne jest przywilejem, 


przebywają 
odpoczynek na podwórzu po pracy, 
kino, gra w pilkę nożną lub baseball, 
czynienie zakupów, otrzymywanie pa 
kunków z odzieżą i żywnością, pisa- 
nie i otrzymywanie listów, otrzymy- 
wanie dzienników, a także palenie. 
Zabronione jest między innymi 
wchodzenie na trawnik į zrywanie 
kwiatów. Albowiem, choć brzmi to 
Sing Sing ma nawet ogród 
kwiatów, pielęgnowany 
przez samych więźniów. 

Dyrektor Laves przyznaje wreszcie, 
że w Sing-Singu bynajmniej nie panują 
stosunki idealne, choć jest staraniem 
miarodajnych czynników, aby wpro- 
wadzać tam coraz doskonalsze inowa- 
cje, a przedewszystkiem, aby więzienie 
coraz mniej było domem kary, a coraz 
więcej domem poprawy. 

| 
t 


dziwnie 
4 
Oczywista 


„Młodość, wdzięk, 
uroda“, 


Pod tym haslem otwarta została w 
Warszawie wystawa polskich wyro 
bów kosmetyczno - perfurreryjnych 
i artykułów przemysłu pomocniczego. 
Pokaz ten, Zorganizowany staraniem 
Stołecznego Towarzystwa 
i Propagandy Gospodarczej, 

doskonale. Gromadząca się 
publiczność przekonywa się 
naocznie, że wszystko, co zagranica 
produkuje w tej branży, wyrabiane 
jest u nas równie doskonale, zarówno 
co do jakości, jak i pod względem ar- 
tystycznego opakowania. 

Na tle naszej sytuacji gospodarczej, 
która wymaga ograniczenia 
z zagranicy, wystawa taka, 
paganda rodzimego przemysłu, ma 
wysoce dodabnie znaczenie, Wobez 
powodzenia, jakie zyskała w Warsza 
wie, urządzona będzie również w sze- 
regu miast prowincjonalnych. 


Wystaw 
urządzo: 
ny jest 
licznie 


importu 
jako pro 


MORZE — TO DROGA 
POLSKI W SWIAT! 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 16 września 1932. 


Niezrównany |immie. 


Znany publicysta p. Florjan Soko- 
łow, nadesłał do „Gazety Polskiej“ 
niezwykle ciekawą korespondencje z 
Londynu o Mr. Jamesie Walkerze, naj 
popularniejszym merze świata, mistrzu 
autoreklamy, arbitra elegantiarum. 

Wesoly, cięty, dowcipny, a przy- 
tem dobroduszny, klepiący wszystkich 
po ramićniu, prawdziwe dziecko Bro- 
adwayu, uosobienie amerykanizmu — 
przeszło 100% z domieszką  irlandz- 
kiej werwy. Niegdyś był autorem 
przebojów kabaretowych, piosenki jego 
Spiewa Nowy Jork dotychczas. i 

Mr. Walker podał się obecnie do 

ymisji. 
E a ogłosił „Jimmie“ komu- 
u, S pozwoli się lynczować 
ra UR A la zaspokojenia czyichś 
ofiarą a inych, Nie chce być 
sad, a i inkwizycyjnego, nie- 
natalia meryki. Apeluje więc do 
Hose W przeświadczeniu, iż demo- 
wiedi Nowego Jorku odda mu spra- 
ad m A albowiem nie uczynił nic, 
a 0 P7 się tradycjom jego 
aa zawinił jednak coś mer Wal- 
W. czy istotnie wykroczył przeciw 
= yCcjom? Zarzucają mu korupcje, 

W. „grafts“, Nie chodzi tu o zwykłe 


łapówki. w pojęciu „grafts“ tkwi coś 
smotelniejszego. Łapówkia w dawnym 
y 


u rosyjskim jest rzeczą zbyt .prv- 
mitywną dla postępowej Ameryki, — 
Ameryce przybiera to inne formy. 
Jakżeż nie dopomódz przyjacielowi, 
tóry należy do tej samej kliki. Owe 
„between friends“ to argument bardzo 
ważki, szczególnie w snrawach komu- 
nalnych Nowego Jorku. Nie wiele 
znajdzie się jego obywateli, którzy 
z czystem sercem rzuciliby kamieniem 
na mera Walkera za to, że nie jest 
rystydesem, że chętniej załatwia in- 
teresy przy nielegalnym kieliszku nie- 
legalnego alkoholu w nocnych loka- 
lach Broadwavu, niż w poważnej City 
Hall. Rzeczy podobne łatwo się wy- 
bacza, szczególnie winowajcom w ro- 
zaju mera Walkera, jowialnego, u- 
czynnego dla wszystkich i doskonale 
znającego się na słabostkach ludzkich, 
niEzrównanego Jimmiego, który repre- 
zentowął miasto lepiej od swych po- 
przedników, 
ore A7 nie nadchodzące wybory 
alej $ ne, obecny mer New Yorku 
Fea astowalłby swój urząd. Lecz 
„R Roosevelt, gubernator stanu 
kandydat na jprezv- 


1 owolorskiego i 
ent 7 

a HERE Ziednoczoych, doszedł 
ła, iż 


w Przekonąan 

miarę, że jego 
nonszą! : 2 
z 


mówiąc, 
obowią- 
e być dalej tolerowana 
aż zc miejskiej 
Zy Karygodne. W cza- 
szcze p ać uszłoby mu to je- 
dóLać osperującą Ameryka jest bar- 
ik prozumiała, Ale dziś, pod wpłv- 
ściśle; ryzysu, opinja publiczna żąda 
E e kontroli, Jest podejrzliwa, 
kT zdenerwowana. 

sy dE: ze pod naciskiem części pra- 

Zył on śledztwo, Nie pomogły 


demonstracje na cześć Walkera, ani 
orkiestry, odprowadzającej go do Alba- 
ny, gdzie sąd się odbywa, ani kwiaty 
rzucane mu pod stopy przez entuzja- 
stycznych wielbicieli. Roosevelt był 
nieubłagany i sam zajął się badaniem 
skarg, demaskując dyskretne szczegóły 
z życia i interesów oskarżonego. — 

Przewód sądowy pod kierunkiem 
Roosevelta zapowiadał wyrok potę- 
piający. Uprzedziwszy go, Walker 


złożył urząd i oświadczył, że ponownie 
stanie do wyborów na mera Nowego 
Jorku. 

Występując przeciw  Walkerowi 
Franklin Roosevelt naraził sobie Tam- 
many Hall, potęgę, z którą musi się 
liczyć każdy kandydat na prezydenta, 
gdyż trzęsie ona wyborami w Nowym 


Jorku. ą 
Co to jest Tammany Hall? 
Założona w końcu osiemnastego 


wieku przez tapicera Mooney, emi- 
granta irlandzkiego, a biorąca swą na- 
zwę od szczepu czerwonoskórych, by- 


Pola djamentowe w górach 
Rusi Podkarpackiej. 


Perłą Rusi Podkarpackiej jest, li- 
cząca około 2.000 mieszkańców wieś 
Wołowec, znajdująca się na terenie 
dzisiejszej Czechosłowacji. Na drogach 
i polach tej wsi błyszczy w słońcu du- 
żo drobnych kamyków, podobnych 
do odłamków szkła. Są to prawdziwe, 
podkarpacko ruskie djamenty, które 
mają wygląd oryginalny djamentów, 
a nawet rżną szkło. Okolice wioski 
słynne są jeszcze i z tego, że spotyka 
się tam zaskórną wodę słonę, ropę 
i solankę. W pobliżu niema wody na- 
dającej się do picia, to też okoliczne 
gminy zdobywać muszą wodę użytko- 
wą przez budowanie wodociągów. — 


Solanka natomiast używana bywa 
przez ludność do zaprawy potraw, za- 
miast soli. 

W pobliżu gminy  Neresznice, 
wśród lasów znajdują się dwa jeziorka: 
Wyżne i Niżne Solencje. Woda tvch 
jeziorek jest zupełnie słona i tak czy- 
sta, że widać dno. W jeziorkach tych 
można się kąpać w lecie i w zimie, 
albowiem temperatura wody utrzy- 
muje się stale na jednakowym, dość 
wvsokim poziomie, Nie można w nich 
również utonąć, ponieważ ciężka wo- 
da słona wynosi każdego na po- 

| wierzchnię. 


Zuchwały wybryk przemytników hiszpańskich. 


Porwanie kapitana 


Z Madrytu donoszą: Patrolujący 
wybrzeże morskie statek hiszpańskiej 
straży granicznej, natknął się na okręt 
przemytniczy, nielegalnie dowożący 
do Hiszpanji tytoń obcego pochodze- 
nia. Widząc niebezpieczeństwo, prze- 
mytnicy zwiększyli szybkość swego 
statku į poczęli uciekać, Statek straż- 
miczy przez cały dzień uganiał się za 
nimi i wreszcie pod wieczór 6 b, m. 
udało mu się przemytników zatrzy- 


mać, groźbą zbornbardowania ich pa- 
rowca. 


Parowiec przemytniczy zatrzymał 
się a kapitan strażniczego statku, w 
asyście kilku oficerów i marynarzv, 


strażniczego statku. 


| udał się łodzią na jego pokład. W 
chwili, gdy kapitan znalazł się za burtą 
przemytniczego statku, puszczono w 
ruch maszyny, pozostawiając oficerów 
i marynarzy strażniczego parowca w 
łodzi na pełnem morzu. Przemytnie 
szybko poczęli się oddalać i zanim za- 
łoga hiszpańskiego strażniczego statku 
zorjentowałą się w sytuacji, skryli się 
już w ciemnościach nocy. Rząd hi- 
szpański wyznaczył sowitą nagrodę 
za pojmanie przemytników i odnale- 
zienie pojmanego kapitana. Wszczęto 
energiczne poszukiwania, lecz do tej 

į Pory mie dały one żadnego rezultatu. 


Każdemu wolno kochać... 


Pod tak pięknem hasłem rusza po- 
nownie do pracy miestrudzony „Blok” 
I znów szykuje coś zupełnie nowego, 
znów otwiera nową, niezapisaną je- 
szcze kartę polskiej wytwórczości fil- 
mowej. Po „Ułanach* pierwszej 
polskiej komedj; muzycznej, po „Księ- 
znie Łowickiej* — pierwszym monu- 
mentalnym dźwiękowcu polskim, roz- 
poczynającym w najbliższych dniach 
tryumfalny pochód po ekranach Pol- 
ski — pierwsza polska operetka filmo- 
wa, o ujmującym swym liryzmem 
i wielce obiecującym tytule „Każdemu 
wolno kochać... Są to pierwsze słowa 
refrenu melodji przewodniej, napisanej 
przez kompozytorów tej operetki — 
słynnej pary Karasiński - Kataszek do 


i nazwisko proszę sobie szczególnie 
zapamiętać! Jego właściciel, autor 
wszystkich piosenek i dowcipnych dja- 
logów tej operetki, słowem nowy li- 
brecista „Bloku“ jest „wynalazkiem*, 
jakich mało! Jeszcze o nim usłyszycie! 
Reżyserowie Krawicz i Warnecki wraz 
z operatorem inż. Gniazdowskim iuż 
czynią ostatnie posunięcia przygoto- 
wawcze, a kierownik produkcji Szebe- 
go kończy kompletować zespół pierw- 
szorzędny. Narazie wolno nam wy- 
mienić tylko nazwiska: Maszyńskiego 
(będącego wraz z Krzewińskim auto- 
rem pomysłu do tego scenarjusza), 
Dymszy, Orwida, Skoniecznego i da- 
wno niepodziwianej na filmie Miry 
Zimińskiej. 


Str. 1 
pz 


ła ona początkowo instytucją dobro- 
czynną. Dopiero później stała się na- 
rzędziem walk politycznych, czemś w 
rodzaju mafji, decydującej o wyniku 
wyborów municypalnych, stanowych, 
a po części ogólnokrajowych. Dzięki 
niej znajdowali pomoc i prace miljo- 
ny petentów, zwłaszcza żywioły na- 
pływowe różnych narodowości. Prym 
wśród starszyzny Tammany Hall za- 
wsze trzymali Irlandczycy i nic dziw” 
nego, że mer Walker cieszy się jej po” 
parciem. 

Kto do Tammany Hall należy, 
może być pewny ,że nie wyrzucą go 
z mieszkania, gdy nie zapłaci w porę 
komornego, że, w razie zatargu z po” 
licją, ktoś mu zawsze dopomoże, że 

zieci jego dostaną się łatwiej do 
szkół miejskich itd. Jest to olbrzymia 
organizacja samopomocy, świetnie 
zdyscyplinowana, rozgałęziona we 
wszelkich dziedzinach życia publiczne- 
go, posłuszna makazom swych „bos- 


sów” szefów. | 
Tammany Hall zawsze popierała 
demokratów przeciw republikanom. 


Jest zaciekłą przeciwniczką prohibicji 
bo najdzielniejszymi jej agitatorami są 
właściciele „saloon'ów barów“, gdzie 
najłatwiej było grasować „hyenom“ 
wyborczym. 

Franklin Roosevelt nie uląkł się jej. 
Może liczy na to, że dzięki akcji prze- 
ciw Walkerowi i swemu popularnemu 
nazwisku (jest dalekim kuzynem słyn- 
nego republikańskiego prezydenta, 
Teodora Roosevelta) odciągnie część 
głosów republikańskich i umocni swe 
wpływy wśród „suchych* demokratów 
stanów południowych. A może poro- 
zumiał się z niektórymi szefami Tam- 
many Hall, prowadzącymi podwójną 
grę? Tak, czy inaczej podjęcie roli czy” 
Ściciela stajni Augiaszowej nie ułatwi 
mu walki o władzę w samym New 
Yorku, który dwa razy wybierał Jim- 
mie Walkera i kto wie, czy nie wybie- 
rze go po raz trzeci. Nowa „prosperi- 
ty“ sygnalizowana z Ameryki, może 
rozchmurzyć czołą Katonów, zbyt nie 
łaskawych dla słabostek lekkomyślne- 
go mera, ulubieńca tłumów nowojor- 
skich. è 


Pusżcza św. Franciszka. 


Masyw górski Monte Subasio (1290 
metrów wysokości wznoszący się nad 
Assyżem i ogołocony jeszcze w śre- 

niowieczu z puszczy, jaka ongi so 
pokrywała zostanie całkowicie zalesio” 
ny, dzięki staraniom włoskiej milicji 
leśnej. Rozpoczęto prace nad zalesie- 
niem w r. 1928, realizując mvśl pre- 
mjera Mussoliniego, który, zwiedza'”- 
Assyż, powiedział, że największym 
monumentem, jakiby można wznieść 
ku czci św. Franciszka byłoby zale- 
sienie góry Subasio. Dotychczas zale- 
siono 400 ha zboczy systemem nasien- 
nym, częściowo sadzonkowym, korzy” 
stając z roślin odpowiednio zaaklima- 
tyzowanych w zagajnikach. Zalesianie 
będzie ukończone w 193$ r., a po” 
wstałe lasy będą nosiły nazwę Puszczy 
św. Franciszka. 


— słów Emanuela Szlechtera. To imię 


Ogłoszenia urzędowe. 


- LICY we Te JE 
r BW) . i + 
listopada EA PA „licytacyjny, 
w totejszyra AS Soćzinie ro odbędzie si 
|szym Sądzie licytacja realności ję 
tych whl. 586, 696, 1366, 138 p 2 
jednej szóstej części whl. 52, adnej Ba: 
części whl. 751 1 jednej trzeciej części hl. 
1292 gminy Załanów, składających się z jedź 
nej parceli budowlanej, dwóch parcel o, 
du, 10 parcel roli. 2 parcel pastwiska, qr 
parcel łąki i 2 parcel lasu, łącznej wartości 
szacunkowej 6663 złotych, a najniższej oferty 
4444 złotych. Poniżej oferty najniższej 
sprzedaż nie nastąpi. 5263 
Sąd grodzki. 
Rohatyn, dnia 24 czerwca 1932. 


EA 365/32. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
września 1932 O godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym, Sądzie licytacja 
realności whl. 38, 316, 327, 1/8 whl. 43, 1/6 
whl, 44, połowy whl. 46, 247, gminy 
Więciórka. Wartość szacunkowa 3123 zł. 
Ś5 gr. Najniższa oferta 2082 zł. 42 gr. 

Sąd grodzki. 

Myślenice, dnia 20 lipca 1932. 


Dnia 2 


5252 


E. 7020/31. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
października 1932 o godz. ro przedpoł. w 
iurze Nr. 19 odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 758, 783, 805 i 845 gminy kart. 
Dąbki, o wartości szacunkowej 2530 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi 1546 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 5250 


Sąd grodzki, Oddział IV. 


Horodenka, dnia 23 sierpnia 1932. 


dal E. 1464/31. Edykt. Na wniosek Komu- 
ane] Kasy Oszczędności miasta Tarnowa 
ba” Annie Fijorowej w Siekierczynie od- 
= Się dnia 2 listopada 1932 r. o godz. 
A 8 Sa. sprzedaż połowy realności lwh. 
3, 5 7 iekierczyna, o wartości szacunkowej 
75 zł., a najniższej ofercie 1716 zł. 67 sr. 
Sąd grodzki. 5249 


Ciężkowice, dnia 10 września 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


KA i Cg Jb 117/32. Edykt. Strona powodo- 
A 2 Traczówna wniosła skaroc 
1w stronie pozwanej Wasylowi Posiwaj- 
SA. 260 dol. i 165 zł. Audjencja do ustnej 

Prawy została wyznaczona na dzień 26 
dze ei 1932, godz. 9 przedpoł. w tym Są- 
zie, sala rozpraw Nr. 25. Ponieważ miejsce 


| "=" | Kw M T 


pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta- 
nawia się adwokata Dr. Maksymiljana Grossa 
w Tarnopolu kuratorem, który ją będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 5246 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 26 sierpnia 1932. 


Prez. 21057/32., Sąd apelacyjny ogłasza 
że Tadeusz Waydowicz mianowany postano- 
wieniem Pana Ministra Sprawiedliwości z 20. 
czerwca 1932 L. H. O. 7721/32 notarjuszem 
w Haliczu, złożył dnia 3 września 1932 przy- 
SIĘgĘ służbową i obejmuje swój urząd dnia 
7: Września 1932. $193. 
Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego. 

Lwów, dnia ro. września 1932. 


UPA DEŁO ŚC I 


„Sa 114/31/56. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Abrahama Nadlera w Żół- 
kwi jest zakończone. 5244 

Sąd okręgowy. 
Lwów, 29 kwietnia 1932. 


Sa 61/32. W postępowaniu układowem 
Stanisława Majewskiego wyznaczono ponowną 


audjencję ugodową na dzień 19 września 
1932, 10-ta przedpołudniem, na którą wzywa 
się wierzycieli. 52E 
Sąd grodzki. 
Jarosław, dnia 26 sierpnia 1932. 


S. 8/28/116. Konkurs do majątku kryda- 
tarjusza Banku właścicieli realności, Spół- 
dzielnia kredytowa i budowłana z ogr. odp. 
we Lwowie, otwarty tus. uchwałą z dnia 30 
marca 1928 zostaje z braku pokrycia kosz- 
tów postępowania w myśl $ 166 ust. 2. o. k. 


zniesiony. 5245 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 8 października 1931. 
Sa 38/32.  Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Tauby 
z Kornów Rubinfeldowej i Dawida Rubin- 
felda, kupców w Gorlicach. Komisarz ugo- 
dowy Leopold  Nożyński, Naczelnik Sądu 
grodzkiego w Gorlicach. Zarządca ugodowy 
Dr. Michał Blaustein, adwokat w Gorlicach. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio- 
nym Sądzie dnia 19 września 1932 o godz. 
10 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 15 września 1932. 

Sąd okręgowy, Oddział I. 


Jasło, dnia 16 sierpnia 1932. 
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Jesień w Truskawcu. 


Prawdziwie przysłowiowa piękna 
polska jesień roztacza swe czary w ca- 
łej krasie w przemiłym Truskawcu. — 
Wszędzie kwiaty — klomby — w cu- 
dnych barwach bawią oko i koją ner- 
wy kuracjusza, szukającego w Tru- 
skawcu wytchnienia, w kąpielach mi- 
neralnych i słynnej borowinie, zdro- 
wia. Gudbówóteki w prost „Naftusia“ 
energicznie atakuje wszystkie niepo- 
trzebne złoża piasku i kamieni, a słu- 
sznie nazwana zimnym € brudleja* ; 
„Zofja”” leczy inne dolegliwości. 
Ruch bardzo ożywiony, — ceny bar- 
dzo przystępne bo wielokrotni. 
zniżane, — tak, że każdy powinien 
jechać jak najprędzej tylko do Tru- 
skawca, aby wyzyskać konjunkturę 
zniżek i pięknej pogody, 

Gościliśmy w Truskawcu wyciecz- 
kę naukową asystentów klinik oraz 
absolwentów medycyny U. S. B. w 
Wilnie pod kierownictwem wielkiego 
przyjaciela i wybitnego znawcy pol- 
skich uzdrowisk prof. Z. Orłowskiego, 
sympatyczni goście nie szczędzili tru- 
dów i mozołu, ażeby wniknąć w naj- 
tajniejsze arkana Truskawca — słu- 
chając z wielkiem zainteresowaniem 
objaśnień, udzialanych przez Naczel- 
nego Dyrektora Zdrojów Truskawiec- 
kich, Dra Romana Jarosza. Skromne 
wspólne posiłki wśród miłej poga- 
wędki, cechował nastrój bardzo ser- 
deczny, a pożegnalna wieczerza w dniu 
rr bm. nastroiła wszystkich nadzwY- 
czajnie — kilka toastów dało temu 
wyraz. Nie obyło się i bez dancingu 
w pięknej sali Kse gdzie wiodły 
prym, nadobne córy drogiego sercu 
naszemu Wilna, 

Na zakończenie dawno oczekiwana 
wiadomość dla wielbicieli „Naftusi — 
Zarząd Zdrojowy w Truskawcu wv- 
syła już „„Naftusię* w butelkach. 


Pokaz modeli lata- 
jących. 


Pragnąc dać możność szerszej pu- 
bliczności zaznajomienia się z pracami 
i postępami w dziedzinie modelarstwa 
lotniczego, Komitet Wojewódzki L. 
O. P. P. we Lwowie organizuje w so- 
botę 17 b. m. o godzinie 15 na bło- 
niach Janowskich „Pokaz modeli la- 
tających”, na który złożą się: 1) Kon- 
kurs modeli rekordowych: 2) Pokaz 
nowych konstrukcyj: 3) Demonstro- 
wanie modeli szybowców. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 16 września 1932. 


Celem konkursu 
wych jest polepszenie wyników, uzy- 
skanych na tegorocznym Wojewódz- 
kim Konkursie Modeli Latających. — 
Dla zachęcenia zawodników Komitet 
przeznacza dwie specjalne nagrody: 
jedną dla modelu, „który utrzyma się 
w powietrzu minimum 55 sekund, 
drugą zaś dla modelu, który przeleci 
minimum 300 metrów. 


W drugim punkcie programu i 
demonstrowane nowe modele wyko- 
nane przez modelarzy w czasie ferii 
letnich. Modele szybowców będą de- 
monstrowane po raz pierwszy w Pol- 
sce: będą one startowały przy pomocy 
liny gumowej. Budzą one wielkie zain- 
teresowanie, gdyż są to pierwsze kon- 
strukcje przygotowane do „Pierwszego 
konkursu modeli szybowców“, który 
odbędzie się w październiku na jednem 
z szybowisk pod Lwowem. 


Z tych względów pokaz modeli la- 
tających cieszyć się będzie niewątpli- 
wie wieikiem zainteresowaniem szer- 
szej publiczności. 


Obroty handlowe z kra- 
jami egzotycznemi. 


Obroty handlowe z krajami egzo- 

tycznemi kształtują się dla Polsk. 
ujemnie. Deficyt bilansu landlowego 
z temi krajami wyniósł bow'em w r. 
ub. przeszło 271 milj. zł. Tak n. 
z Brazylji przywieźliśmy w roku wg 
towarów za 19.9 milj. zł, a wywieźli 
śmy zaledwie za 1.5 milj. zł. Należy 
zauważyć, że wobec trudnośc: ekspor: 
tu do Brazylji, szereg krajów zainicjo 
wał częściową kompensację Między 
innymi importerzy kawy w Czecho- 
słowacji, tworzący własny komitet 
przy Centralnej Radzie Handlowej. 
zawarli umowę z Brazylijskim Insty: 
tutem Kawowym, na mocy krórej 
przywożona z Brazyljj kawa będzie 
płacona w koronach czeskich. Pienią* 
dze te będz deponowane w Banku Na- 
rodowym i zużywane na zakup to- 
warów czeskich, które następnie będą 
eksportowane do Brazylii. 


Siedmiokrotne przesub.- 
skrybowanie emisji 
bonów w U. S. A. 


Reuter donosi z Waszyngtonu, że 
l wyłożona do publicznej subskrypcii 


—— AN aaaea me ee. 


modeli rekordo- emisja 3'/1-wych pięcioletnich bonów 


skarbowych na ogólną sumę 750 milj. 
dolarów i r'fewych jednorocznyc 
certyfikatów na sumę 400 miljonów 
dolarów, została siedmiokrotnie prze- 
subskrybowana. Część uzyskanych 
z emisji sum, a mianowicie 712 miljo- 
nów dolarów przeznaczona jest, jąk 
wiadomo, na spłatę dawniejszych emi- 
syj skarbowych, reszta zaś użyta be: 
dzie na sfinansowanie robót publicz- 
nych, na kredyty dla prywatnego bu: 
ownictwa mieszkaniowego. jako też 


ma dalsze pożyczki dla Reconstruction 
Finance Corporation. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 


oznaczone drukiem półtłustym.) 


Piątek, 16. wrzesnia. 


LWÓW (381). Godz.: 11.58: Retrans- 
misja sygnału czasu z Obserwatorjum Astro- 
nomicznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzicń bieżący. — 12.10: Trans. z Warsza- 
wy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
12.29: Muzyka z płyt gramefcnewych. Płvty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 1r. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw, Instyt. Meteor. — 12.45: D. c. 
muzyki z płyt gramofonowych. — 13.25 do 
15.00: Przerwa. —— 15.060: Trans, z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy. Tęstoż Muzyka 
z płyt gramofomowych i „Silva rerum* 
16.30: Lwowski komunikat VI. Okregu Zwią- 
zku Strzeleckiego. — 1640: Trans, z Warsza- 
wy. Odczyt. 17.00: Trans. z Warszawy. 
Muzyka salonowa w wyk. orkiestry Henryka 
Pewznera. — 18.00: „Społeczeństwo genjal- 
nych ślepców“, wygł. inż. Kamili Giżvcki. 
Trans. na wszystkie stacje Polskiego Radja. — 
18.20: Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna. 
19.00: „Ballada o murarzu Głąbkie* i inne 
wiersze Jana Brzozy w recytacji art. dram 
Kazimierza Waydy. — 19.15: Rozmaitości, 
19.30: Odczytanie programu na dzień nast. — 
19.39: Trans, z Warszawy, Prasowy Dziennik 
Radjowy, — 19:45: „Hłaczow, osada szwedzko 


niemiecka w Ziemi Sanpckiejt, wygł. Dr. 
Władysław Filar, — 20.00: Trans. z War- 
szawy. Feljeton muzyczny, == 20.153" Frans, 
z Warszawy. ŃKimeert Svnifonieznw Z PINAIT- 


monji Warsz, poświęcony twórczości [. T. 
Paderewskiego, w wyk. orkiestry Filharmonii 
Warsz., pod dyr. Grzegorza Fitelberza. Al- 
bert Tadlewski (fortepian). 2556 Erans: 
z Warszawy. Feljeton „Mitologia ludzi prze- 
stworzy“ wyzł. Ryszard Walczak. — 21.10: 
Trans. z Warszawy. D. c. koncertu. — 21.40: 
Trans. z Warszawy. Dodatek do Pras. Dzien- 
nika Radjowego. — 21.55: Trans. z Warszawy 
Komunikaty. 22.00: Trans. z Warszawy. 
Muzyka taneczna. — 22.20: Piosenki z folklo- 
ru żydowskiego, w opr. i wyk. p. Emanuela : 


Schlechtera. — 22.40: Trans. z Warszawy. | 
Wiadomości sportowe. — 22.50: — 23.30: | 
Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna. 
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Notowania giełdowe. 


GIEDA PIENIĘŻNA. 

Lwów, 

Zainteresowanie srednie. 
chwiejna, usposobienie wyczekujące. 
Dolar w obrotach pryw. 8.90. 


14 września. 
Tendencje 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Na Giełdzie transakcje jęczmieniu 
browarnianym, maku oraz egzekutywna 
sprzedaż pszenicy, Kukurudza krajowa zniż. 


w 


kuje w cenie, natomiast mak podrożał. 
Tendencja naogół utrzymana, usposobienie 
spokojne. i 


Ceny gieldowe loco Podwoloczyska: 


Pszenica kraj. dwor. nowa od 24.50 do 
25.00; jęczmień browarniany nowy od 
13.75— 14.25. 


Ceny rynkowe: 
Kukurudza krajowa od 21.55 do 22,—5 
mak niebieski od 75.— do 80.—. 
Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 


e 
giełdowe. 
orzan 15 września. 
DEWIZY:  Beluja razge: Holandja 
358,65—358,60; Londyn p .03—31.04; Nowy 


Jork 8,92; Paryż 34,96; 
Berlin 212.20. 

AKCJE: Bank Polski 86—g9. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE: 4 
poż. budowlana 37,50—38,50: 4 proc. 
inwestycyjna 97,50; 4 proc. poź. jnwcstvc. 
ser. 108,00; $ proc. poż. konwersyjna 39.22; 
6 proc. poż. dolarowa 54,90: 4 prec. poż. 
dolarowa 48,40—48,85; 7 proc. poż. stabil. 


5$2,00—$3,25. 
kie przeróbki według naj- 


FUTRA nowszych żurnali poleca į 


wykonuje po cenach konku- JÓZEFA SCHICKA 


rencyjnych Wytwórnia Futer 
F- LWÓW UL. HETMAŃSKA 8. wg 


Uchwalą udzia- 
łowców z dnia 31 grudnia 1930 postanowiono 
rozwiązanie i likwidację firmy: Lwowski Kan- 
tor Drzewny, Ska z ogr. odpow. we Lwowic.. 


Szwajcarja 172.433 


proc. 
DOŻ. 


EE 


damskie, męskie gotowe i 
na zamówienie oraz wszel- 


Walnego „Zgromadzenia 


Na podstawie uchwały Sądu Okręgowego: 


we Lwowie z dnia 12 

firm. 291/31/C. VII 40. 

i lixwidącja wpisane do. 
NIIE SZ CT ZY 


listopada 1931 roku 

zostały rozwiązanie 

rejestru handlowego. 

sty wierzyciel po- 

wyższej Spoiki, aby w terminie 3-miesięcznym 

od dnia niniejszego ogłoszenia licząc, zgłosili 

się ze swojemi pretensjami u podpisanej Spółka 
w likwidacji we Lwowie ul. Kościuszki 7. 
Dr. Józef Halpern 

jako likwidator Lwowskiego Kantoru 
Drzewnego Sp. z ogr. odp. 

$2 sj, 3 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks Politech- 


niki lwowskiej na nazwisko Władysław 
Maksymowicz. 5195-3 


MARCELINA DE HEREDIA. 


4) 


Nie należy igrać z ogniem... 


NOWELA. 
(Przekład z francuskiego.) 


(Dokonczenie.) 


Ale oto Piotr jest już w drodze do 
kuchni... Serce Michaliny zaczyna bić 
gwałtownie. Piotr nachyla się nad 
młodą Bretonką | szepcze jej coś do 
ucha. 

Cóż u licha strzeliło mu do gło- 
wy”... Wychodzi z kuchni i napraw- 
dę wspina się po schodach, wiodących 
do tajemniczego pokoiku... gospodyni 
idzie za nim.. 

Michalina rześki nagle i czu 
je się dziwnie nieswojo. Zaczyna wzbie 
rać w niej straszna złość na męża, że 
tak chętnie usłuchał jej rozkazu. Ach, 
ci mężczyźni, czy naprawdę tak nice 
nie rozumieją?... Ale oto nagle wzrok 
jej pada na lustro i spostrzega w niem 
swą prześliczną, młodą twarzyczkę, o- 
toczoną jasnemi włosami, uśmiecha się 
do siebie i jakaś otucha wstępuje do j jej 
serca... Upłynęło pięć minut... A może 
Piotr di już cichaczem ze scho- 


dów i schował się w jakimś kącie, by 
ją podrażnić? Źle, że przez dłuższą 
chwilę nie zwracala baczniejszej uwagi 
na schody. Usadawia się więc tak, by 
na sekundę nie stracić ich z oczu. Gdy 
tylko Piotr ukaże się we drzwiach, za- 
raz opuszczą tę dziwną oberżę... 

Z pięciu minut zrobił się kwadrans. 
Michalinę przechodzą zimne dreszcze, 
tak jakby to nie był gorący, sierpniowy 
dzień, pełen słońca! Ee, to chyba nie 
mogło uplynąć tyle czasu... to tylko 
niepokój tak wydluża każdą sekundę... 
Dla orjentacji wyciąga zegarek i stwier 
dza, że jest akurat kwadrans po dru- 
giej. O ile do pół do trzeciej Piotra nie 
będzie jeszcze na dole, pójdzie po nie- 
go sama. Gdy powzięła tę decyzję, na- 
prężone jej nerwy uspokoiły się nieco. 
Stara się o niczem nie myśleć i wpatru 
je się tylko z uporem we wskazówki 
zegarka, które niesłychanie wolno po- 


suwają się naprzód. Nigdyby nie uwie- | 
rzyła, że mogą się zdarzyć w życiu 
chwile, wio: się do tego stopnia... 

Już minął i drugi kwadrans i wiele 
innych kwadransów. Michalina siedzi 
bez ruchu. Czuje teraz, że mogłaby 
wszystko zrobić, ale nie zdecyduje się 
nigdy wejść na górę! Każda starsza 
kobieta nie wytrzymałaby dłużej i po- 
szłaby z pewnością szukać zbiega, ale 
istota tak młoda, jak Michalina, nie 
jest zdolna do żadnych kompromisów. 

Słońce stało się mniej palące, a nie- 
bo uciszylo się i wygładziło, jak zwy- 
kle przed zachodem. Rozpoczął się od- 
pływ morza i w powietrzu unosiła się 
woń rozgrzanych i wilgotnych traw 
morskich. Michalina ochłonęła już co- 
kolwiek z gniewu i teraz wrzał w niej 
straszliwy bunt, a wraz z nim dręczy” 
ło ją uczucie bolesnego upokorzenia. 

Nagle, jakby pod wpływem jakie- 
goś tajemniczego rozkazu, wyrywa ze 
swego notesiku karteczkę i pisze na 
niej nerwowo: „Piotrze, czekać będę 
na ciebie na dworcu kolejowym w 
Belz, aż do odejścia ostatniego po- 
ciągu. 

Wstaje i wychodzi. Zmęczenie długa 
drogą na kolej przynosi pewną ulge jei | 
cierpieniom moralnym. | 


Różne pocieszające myśli przycho- 
dzą jej do głowy. Powtarza sobie: 
„Przecież ży ję jeszcze!* A potem: „Je- 
stem mloda!“ A potem: „Jestem sil- 

Wreszcie: „Jestem adna!“ 


s uratowana. Przedziwny czar 
tych czterech zdań podziałał na nią u- 
zdrawiająco. Jej młodzieńcza brawura 
nie dopuszcza poprostu myśli o poraż- 
ce. Instynkt samozachowawczy każe 
jej oszukiwać samą siebie tak doskona-= 
le, że gdy dotarła już do Belz myśli 
sobie w duchu: „Przyjdzie tu z pewno- 
ścią lada chwila. Nie będę mu robić 
żadnych wymówek i nigdy nawet sło- 
wem nie wspomnimy o tej calej przy- 
krej przygodzie”. Na samem dnie jed- 
nak tego egoistycznego przebaczenia, 
tli się iskierka zupełnie nowego uczu- 
cła: pragnienie zemsty za "doznaną 
zniewagę... 

W tem miejscu przerwałam zwie- 
rzenia Michaliny i zapytałam szybko: 

— Ponieważ przebaczyłaś mu, więc 
pocóż ten rozwód? 

Michalina pochyliła głowe z pew- 
nym smutkiem i odrzekła cicho: 

— Bo nigdy nie powrócił. 

Tium. Ir. S. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota, 


CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy |-szpalcowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 


4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 4Q gr. -- w kronice, repertuarze, ne stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na f-szej (pod nagłówkiem) BO gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
sag zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tebelaryczne cyfrowe 50%, —zamieiscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 
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„Drukarnia Polska“, Lwów. ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należy tość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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